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Józef Dynda 

Po dwóch tygodnia-eh nieobecno�ci 
� kraju jestem złakniony informacji 
o tym, jak wyglądają nasze polskie 
sprawy. Najpierw widzę oszpecone 
mury '\Varszawy: zdarte plakaty nie­
mal na każdym domu. Ślad niedaw­
nych namiętności, ale także dowód 
pewnej stanowcwści. Włączam telewi­
zor. Premier mówi, że nie ma dobrej 
nowiny, ale nie ogłasza również kata­
strofy. Zaczynam lekturę zaległej pra­
sy. Dramatyczne wezwanie Biura Poli­
tycznego do rozwagi. Pierwszy raz po 
Sierpniu partia otwarcie shvierdza, że 
„Solidarność" złamała porozumienie 
i przeszła do jawnej opozycji i wobec 
socjalizmu. 

Myślę, że sternicy tego ruchu, który 
miał być platformą interesów związko-­
wych - a zwłaszcza zakulisowi in­
tryganci rodem z polskiego ciemnogro­
du - dawno jui; pchali miliony ludzi 
pra,cy do walki z ustrojem. Arogancja 
wobee Sejmu i rządu oraz obłędne po­
słanie do narodów Europy Wschodniej 
to tylko uzewnętrzniony wyraz skaźo­
nych nienawiścią poglądów, które dało 
się przecioeż zauważyć na polskiej sce­
nie politycznej dużo wcześniej. Kto nie 
był naiwny, widział narastanie tego 
nurtu. W pierwszej turze gdańskiego 
zjazdu zwyciężyła linia tworzenia opo„ 
z'\.·cyjnej organizacji, która ma zmie­
nić u.strój, 
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Andrzej Nowicki 

Jakby z mistrza Jana 
Wy, którzy pospolitą rzeczą igracie, 
A w naszym wspólnym domu iskry krzesacie, 
Baczcie, aby nie wzruszyć fundamentów jego 
Albo w nim nie zaprószyć ognia gwałtownego. 

Nie, tego nie napisał mistrz Jan z Czarnolasu, 
Bo szcięśliwy nie doiyl do naszego ciosu. 

Jerzy Litwiniuk 

Jak zachowają się ludzie p'racy, jak 
zareaguje większość narodu na ten sza­
leńczy pomysł?' Czy wezwanie Biura 
Polityczego dotrze do wyobraźni 
współczesnych? Partia · potwfordza go­
towość współdziałania z każdym, kto 
nie jest przeciw socjalizmowi. 

Kontynuuję lekturę. Episkopat dora­
d:z.a „odnalezienie drogi do stołu roko­
wa1l". Papie'L podnosi w swej encykli­
ce wartość · pracy. Rada Ministrów 
przestrzega przed skutkami anarchizacji 
życia i kampanią antyradziecką. 
Oświadczenie KC KPZR i rządu 
ZSRR ... Są to sygnały nie pozostawia­
jące złudzeń, że nasze sprawy stoją 
źle. 

Pierwszy telefon, jaki odbieram już 
w domu, również odzwierciedla drążące 
nas napit;cie. Dzwoni Piotr Nowak 

* 

Wiarę mamy prawdziwą i dobre muszkiety, 
kaznodziejów obfitych w argumenty. Kto się 
na spór z nimi odważy - poganin, heretyk -
oświecenie dopadnie go, choćby na stosie. 

Z mgieł baśni osiągalna ziemia się wyłania. 
Nie ma w nas dwoistości. Po wiekach studenci 
nazwą rewolucyjnym nasz sposób działania, 
choć król dal nam pergamin, a protekcję święci. 

z Nowego Targu: - Pojawiła się ulot­
ka. ,,Wit Wójtowicz, były I sekretarz. 
KM, zdradził w Szwecji. Stanisław Ko­
łodziej, były działacz ,,Solidarności", 
zdradził w Austrii". 

Jestem znów w środku konfliktu, 
który· przeciąga si� ponad wytrzyma­
ioSć psychiczną jakiegokolwiek narodu. 
Franciszek Weydlich zaprasza na pier­
wsze spotkanie Party}nego Klubu Dy­
skusyjnego. Notuję ostre, zniecierpli­
wione glosy, Ludzie od lat związani 
z partią mają dość owijania słów w 
bawełnę, żądają .energicznych posu­
nięć od władzy, która uwikłana w ·roz­
maite -spory i naciski nie może sprostać 
oczekiwaniom. Znowu krytyczne wy­
powiedzi o 11Gazecie Krakowskiej•, 
znowu pytania o selli oorozumienia 
z opozycją. 

Ze Sląska nadchodzą zie wieści, 
Trwa walka O· ideowe oblicze „Soli• 
darności" podczas drugiej tury gdań• 
skiego zjazdu. Mieezysław Rokita za­
prasza do Wojewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej i oferuje wgląd w 
dokumenty dochodze{1 przeciwko tym, 
którzy sprzeniewierzyli się dobremu 
imieniu komunisty. Z okruchów wiado„ 
mości, ze sprzecznych racji wylania 
się obraz kraju nadal pogrążonego w 
kryzysie, nieprzygoto\vanego do zimy, 
zmęczonego i zagrożonego. 

Nie sądzę jednak, by mieli rację ci; 
którzy twierdzą, że nic się ostatnio_ nie 
zmieniło. Uchwały Sejmu, apel Biura 
Politycznego, usiłowania części zdro­
worozsądkowo usposobionych działa„ 
czy „Solidarności", więks1.a stanow• 
czość Organów porządkowych, dalsza 
aktywizacja p�rtH - zapowiadaj-ą, że 
zbliżamy się jednak ku przesileniu. 
Nikt nie jest w stanie przewidzieć, w 
jaki sposób odrzucona zostanie na 
śmietnik historii cala antysocjalistycz• 
na piana, ale czujemy, że ten moment 
zbliża się. nieuchronnie. 

Oby z wynisz.czających waśni udałe, 
się nam przejść. do współpracy w at­
mosferze spokoju społecznego. Tego ż.y­
·CZY sobie przygniatająca większość na• 
rodu. Taka szansa wciąż jeszcze ist­
niej� 



80 dni lata na 
Kasprowym Wierchu 

W zapiskach meteorologów po­
czynionych dziewiątego czerwca, po 
raz pierwszy w 1981 roku nie ma 
wunianki o wystę·powaniu pokrywy 
śnieżnej na Kasprowym Wierchu. 
Można więc uznać, że był to pierw­
szy dzień lata w Wysokich Tatrach. 

Nie \rwało ono długo. Na szczy­
cie Kasprowego, gdzie od 1938 roku 
działa Wysokogórskie Obserwato­
rium Meteorologiczne, )Uż 25 sierp­
JU& termometry zarejestrowały je­
den stopień mrozu. W dwa dni pót­
niej, nocą z %7 na 28 sierpnia, przy 
czternastostopniowym mrozie, spadł 
pierwszy śnieg. 

Tak' więc tegerocz.na wiosna, lato 
i Jesień w Tat<ach trwały dokład­
nie osiemdziesiąt dni. 

Kiedy Zawada 

odzysl{a drogę? 
Zakład Energetyczny Kraków - in­

westor, a Elbud - jako wykonawca 
budują w rejonie Nowego Sącza linit; 
przesyłową wysokiego napięcia. Bieg­
nie ona m. in. przez Zawadę. Prace 
trwają tu od około trzech lat, z prze­
rwami. W tym roku budowniczowie 
przypomnieli sobie o celowości wzno­
wienia robót w Zawadzie na krótko 
przed żniwami, a pamiętać trzeba, że 
linia przesyłowa nie biegnie wzdłuż 
drogi, lecz polami rolników. Ustalono 
Wi'lC, że roboty będą prowadzone tylko 
tam, gdzie nie ma zboża albo innych 
upraw. Zasadę tę nawet respektowano 
s małymi wyjątkami; całkiem jednak 
zapomnieli. budowniczowie o podjętym 

zobowiązaniu nie wjeżdżania sprzętem 
gąsienicowym na drogi wiejskie. Spy­
chacz rozorał nowo wybudowaną dro­
gę od ulicy Nawojowskiej w Nowym 
Sączu do Poręby Małej, wjeżdżając na 
nią, gdy była rozmokła po deszczu. 

Ustalono, że niezwłocznie zjawi się 
w Zawadzie stosowna komisja, oceni 
zniszczenia oraz określi zakres robót 
przywracających wiejską drogę do 
pierwotnego stanu. 

Dni mijały, komisja nie pojawiała 
się-. Sołtys Zawady, pan Fiedor przy­
szedł więc wyżalić się do redakcji w 
nadziei uzyskania pomocy. Opisuję in­
cydeń.t z nadzieją, ie tekst dotrze, do 
kogo trzeba. 

O�zczęd ności 

ty lko na pozór 

działkowe oraz Sądecki Park Etnogra­
ficzny. 

Rozwiązań satysfakcjonujących pasa­
ż-erów oczekiwano także na liniach 
podmiejskich. Ale wszystkie nadzieje 
się rozwiały. Linii nie przybyło, a jed„ 
nakowy rozkład obowiązuje tak w dni 
powszednie, jak w wolne soboty i 
święta. Wprost tragicznie wygląda ko­
munikacja w godzinach wieczornych. Każda zapowiedi nowego rozkładu 

jazdy autobusów komWlikacji miejskiej 
budr.i w mieszkańcach NoweJ:o Sąc:r.a 
nadzieję n.a poprawę zlej sytuacji w 
tej dziedzinie. Tak było również; w 
czerwcu br. kiedy wprowadzono roz­
kład jazdy, który obowiązuje - przy-
11ajmniej teoretyct.nie - do dziś. 

Spodziewano się zagęszczenia kur­
sów na liniach "23" i „7", przy czym 
ta ostatnia powinna być wydłuWna do 
cmentarza w Gołąbkowi.cach (do osie­
dla Barskie II). Z tego samego ooiedla 
ulicą Lwowską, przez Rynek i al. Wo! .. 
ności do dworca PKP w dni powszed­
nie i święta powinny jeździć autobusy 
linii „27" - obecnie nadmiernie wy­
dłużonej i rzadko obsługiwanej, na do„ 
datek tylko w dni powszednie. Takie 
rozwiązanie pozwoliłoby zmniejszyć 

K.LASA IIU;JDZYOKR.ftGOWA 

n wneśa.ia: l&loopol Dębica - BKS 
Jlochala ł:J.. S&a.11- Nowy S�a - Sande• 
eJa 1:i. ••t•Jan Słr6te - Wisłoka u,bl· 
ca 1:i. lllęk:lłłli Taro6w - Okocimsltl t:1. 
U•ła H._.oaice - aadJovia uz. Limauo,. 
� - DvnaJee Nowy �es 1:1, Grylło-­
Ti& - Chemik Pustków 1:2. Tarnovia -
llanla6 T,.mt,arll t•ea Mwołaay). 

L lgloopol Jl l'i' Jl: I 
I. Taraovia • 15 u: ł 
a. Dun&jec 10 1+ 15: T 
ł. Cheml.ll: 11 13 lf: I 
� Start Ił 13 1'1:11 
„ Kolejara lł U IS: I 
1. S&ndetJa 10 11 11:H 
a. Badłovia 10 11 u:Jł 
t. LLmanovia Jl i.· 111:1"1 

li. Okocima:kt 10 I )3:lT 
U,, BKS JO 8 13:19 
11. Unia te 7 11:12 
12. Gr)'bovia 10 '1 i.:21 
H. Wisłoka D 10 I 10::IO 
:ur. Harn&ł I I 11:24 
11. Błękitni H ł 7:23 

K.LASA WOIEWODZKA 

l'l wn.ełnla: O&D.iwo Piwniczaa - Po-­
roalec 1:1. TU.rlJaes lbaana Dol.na - So­
k61 B&arJ' 8'1• 1:1,, SN PTT zall:opaae -
SandecJa llł J:I. DaA&Jec 1łl - s�ezebel 
Lablel\ I:� Peprad aytro - Zawada 1:1, 
lluuyaa - Glinik llt Gol'lice t:1, llo&or 
Nowy Tarc - Wierchy Rabka l:ł. 

L Glinik lb ' 11 14: I 
2.. Poprad ' 10 li: , 
ł. Turb&CZ ' • lł:11 
4. Ogniwo ' • Jl: I 
5. Sokół ' I 11:U 
I. Dunajec lb ' T 18:11 
T. Szczebel ' ' I: ' 
I. Motor ' ' 11:10 
t. Zawada T • 10: I 

lt. Wierchy ' • l:U: 
11. Muszyna ' • 4:lZ 
11. SN PTT ' I T:11 
n. Sandecja Jb ' • 13:lł 
lf. Poronłec ' • 1:20 

zatłoczenie autobusów linii „23" jadą­
cych z „Barskiego Il" do centrum mia­
sta przez drugie wielkie osiedle „Mille­
nium", gdzie w godzi.nach szczytu trud­
no wcisnąć się do autobusu. 

Nie tylko w dni powszednie - i to 
poza godzinamr su:zytu, w bardzo wiel­
kich odstępach czasu - kursować po­
winny wozy linii „25", samotnie obsłu­
gującej dzielnicę „Wólki", gdzie po­
wstaje wielkie spółdzielcze osiedle 
domków jednorodzinnych. Liczono na 
co najmniej dwukrotne zagęszczenie 
kursów linii „14" jednym swym krań­
cem sięgającej macznie oddalonego od 
centrum miasta wielkiego kompleksu 
ba.z magazynowych w dzielnicy Gorz­
ków, a drugim - Falkowej, gdzie zło„ 
kalizowane są pracownicze ogrody 

Sprawy ludzi starych 
Chciałbym zasygnalizować wła­

dz.om miejskim za pośrednictwem 
Waszego tygodnika kilka proble­
mów, z którymi na co dzień boryka­
ją się nowosądeccy emeryci. 

Ludzie schorowani i zniedołężniali 
· boleśnie odczuli likwidację przystan­

ku autobusowego przy uiicy Rejtana 
i zmianę trasy autobusu linii „18". 
Trzeba uozwnieć ludzi starych, któ­
n7 aęsto odwiedzają groby swoich 
bliski.eh na cmentarzu komunalnym, 
a teraz. muszą przebywał spory ka­
wałek drogi z innych, odległych 
przystanków. 

Sprawa druga: dlaczego przystan­
ki na bocznych ulicach posiadają 
zadaszenie, a jeden z najbardziej 
eksploatowanych, koło hotelu „Or­
bis-Beskid" - nie? 

Denerwuje mnie również. absolut„ 
ny brak wyobraźni naszych llan­
cllowców. Ustalili oni, że sklepy 
mięsne otwiera się o godzinie dzie­
siątej. Tymczasem do masarni przy 
uli�y Zygmuntowskiej towar przy­
chodzi iuż o pól do siódmej. Dlacze-
10 nie można go od razu sprzeda­
wać? Ekspedientki, choć pracują w 
trudnych warunkach, nie powinny 
awoich złych humorów wyładowy­
wać na klientach w podeszłym wie­
ku. Ostatnio w „Lachu" widziałam, 
jak sprzedawczyni nie raczyła na„ 
wet kiwnąć głową, gdy osiemdzie­
sięcioletnia kobieta zapytała ją o 
wodę mineralną. 

Emeryt z dzielnicy 
Przydworcowej 

BED.: Według Informacji lderow­
nlclwa WoJewódzklego Przedslębior• 
1łwa Komunikacyjnego, jak na razie 

Ale rzeczywistość przedstawia się 
jeszcze gorzej, niż wynikałoby to z. roz­
kładu jazdy. Na liniach "7" i ,,23" -
najbardziej trekwentowanych - auto­
busy wykonują co drugi - trzeci kurs. 
W efekcie tłoku na przystankach po­
wstają opóźnienia - stąd autobusy 
jeżdżą „stadami" co pół godziny lub 
rzadziej. 

Oczyw.iście nie można twierdzić, że 
wszystko zło w miejskiej komunikacji 
jest winą praeowników WPK - ludzi 
w znakomitej większości ciężko i so­

lidnie pracujących. Nabór, którym dy­
sponuje nowosądeckie WPK, mimo 
pewnych dostaw nowych autobusów, 
Jest mocno wyeksploatowany : brakuje 
części zamiennych, ogumienia, akumu­
latorów. Istnieją ograniczenia zużycia 
paliwa. 

llie ma moillwośei uruchomienia H­
nU --..ej przeblegaJąe•J w 
pobUiu cmemana. 

„limanowska 
gastronomia 

traci swojq sławę" 
Zarząd Rejonowej Spółdzielni Za­

opatrzenia i Zbytu w Limanowej 
uprzejmie informuje, że po zapo­
znaniu się z notatką pod powyższym 
tytułem w n-rze 36 „Dunajca" prze­
prowadził - pr.zy udziale technologa 
działu gastronomii WZSR Nowy 
Sącz - kontrolę we wszystkich 
opisanych restauracjach Rejonowej 
Spółdzielni. 

Stwierdzono, że w barze mlecz­
nym kalkulacja cen zupy pomido­
rowej i innych potraw była prawi­
dłowa; nadto kierownik baru wyja­
śnił, iż w dniu 12 sierpnia zupa spo­
rządzana była ze świeżych pomido­
rów, w z.wiązku z. czym kolor jej 
był mniej intensywny, niż kolor zu­
py z koncentratu i mógł wzbud7.ać 
podejrzenia. 

Brak wyobraźni? 
Zaioi.ona w połowie XVI wieku pod­

tatrzańska wieś Chochołów ze wzglę­
du na unikalny układ architektoniczny 
zwartej, ,,ulicowej'' zabudowy chałup, 
z których niejedna wzniesiona została 
w osiemnastym wieku, zalicz.ana jest 
do zabytków najwyższej klasy. Cho­
chołowianie co roku szorują zewnętrz­
ne ściany drewnianych domostw dzię­
ki czemu - mimo swej wiekowości -
wciąż prez.entują się one jak nowe. 

Przez sam środek tej unikalnej wsi 
prowadzi przelotowa droga, którą z 
Zakopanego najbliżej na Sląsk i znacz­
nie bliższą Orawę. Droga jest asfalto­
wa, ale wąska i mocno już podniszcz.o­
na. Nie ma kanalizacji ulicznej, ani 
porządnych rowów odwadniających. 
Trakt wymaga więc przebudowy. 

Specjaliści opracowali więc projekt 
tej modernizacji. Niestety nie uwzględ­
nili, że w Chochołowie trasy komuni­
kacyjnej nie można wytyczać kierując 
się samą tylko rzetelnością inżynier­
ską i potraktowali tę wieś-zabytek jak 
każdą zwyczajną wieś, gdzie coś moż­
na wyburzyć, coś zasłonić nasypem 
podnoszonej drogi. 

Projekt nie zysko.ł aprobaty - i słu­
sznie. Tyle tylko, że obecny stan drogi 
też nie wpływa korzystnie na zabytko­
we budynki tuż przy jezdni. Konie:cz­
ne jest więc ponowne opracowanie 
projektu rozwiązań układu komunika­
cyjnego Chochołowa, uwzględniającego 
specyf

i
kę tej wsi. 

No właśnie. Oszczędzanie paliw. Czy 
zmn.iejsz.enie ilości kursów autobusów 
w mieście naprawdę służy temu celo­
wi? Moim zdaniem zdecydowanie nie. 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne może wprawdzie zaoszczę­
dzić sporo paliwa, ale już w rozra­
ChWlku miejskim nie będzie oszczęd­
ności, bo wzrośnie zużycie benzyny 
przez prywatne samochody osobowe, 
których właściciele niepewni regular­
ności kursowania czerwonych autobu­
sów uruchamiają swe pojazdy, by do­
trzeć do pracy, po zakupy, na działkę 
czy z wizytą do znajomych. W dobrze 
stojących gospodarczo krajach świata, 
kiedy trzeba oszczędzać paliwa, a nad­
to rozładować tłok na „za korkowa­
nych" ulicach tak usprawnia się funk­
cjonowanie publicznych środków ko­
munikacji, by stały się konkurencyjne 
dla wozów indywidualnych. 

A inna sprawa, że najpoważniejsze 
oszczędności paliw można poczynić w 
transporcie towarowym. Dlaczego -
biorąc dla przykładu - żwir z budo­
wy w Nowym Sączu wozi się z odleg­
łych Maniów, a nie z pobliskiej wsi 
Marcinkowice, bo i.wirownie te podle­
gają dwu różnym resortom? 

W restauracji „Popularna" skon­
trolowano kartę kalkulacyjną bigosu 
wiejskiego i stwierdzono prawidło­
wość ceny oraz gramatury. Cena 
wynikła z kosztów surowca zaku­
pionego z uboju gospodarczego. 

Zgodnie z. zarządzeniem wprowa­
dzającym wolne soboty w gastrono­
mii harmonogram zatwierdzony 
przez Urząd Miasta i Gminy prze­
widuje, iż z 7 zakładów gastrono­
micznych codziennie jeden jest nie­
czynny - z powodu wolnego dnia 
przyznanego załodze w zamian za 
sobotę. Niemniej trzeba dodać, iż 
obok na.uych zakładów działają w 
mieście jeszcze dwa inne prowa­
dzone przez WPGT „Snieżnica". 

Inne opisane nieprawidłowości zo­
stały włączone do tematyki bieżącej 
kontroli instruktorów RSZiZb. 

ZAll,ZĄD RSZiZb. 
w Limanowej 

„Gdyby te świerki 
przemówiły" 

Chciałbym sprostować pomyłkę, 
która wkradła się do artykułu Je­
rzego Widia pl. .Gdyby le świerki 
przemówiły ... " w numerze 14 ,,Du­
najca"'. Autor relacjonuj-1c spotka• 
nie kombatantów w schronisku na 
Hali Koniecznej pisze m. In.: ,,Jest 
obecny były pilot polskiego dywi­
z,ionu uformowanego w Anglii, Mie­
czysław Nowak". Chodzi tu o mnie, 
więc wyjaśniam: nazywam się Ma­
rian Nowak, nie bylem pilotem, lecz 
strzelcem pokładowym w dywizjo­
nie 300. 

l\lARIAN NOW AK 
Nowy Sącz 



W zakładowym kiosku przy Sąde­
el r ch Zakładach Elektro-Węglowych 
poj.:l wiły się zeszyty szkolne, papier 
toaletowy, baterie. W ciągu kilku mi­
nut ustawiła się wieloosobowa kolejka. 
Rvtm pracy biegonickich zakładów, jak 
wielu innych w kraju, zawsze byt za­
leżny od rzetelności rozmaitych dostaw 
i cierpliwości zużywanych urządzeń. Od 
jakiegoś czasu zależy jeszcze od zaopa­
trzenia kiosków fabrycznych i sklepów 
przy bramie. Jak przywiozą. towar -
robota idzie w ką.t. 

Jerzy Leśniak cjalnego wywołał wiele kontrowersji. 
„Solidarność" wnioskowała, aby każdy 
poocownik, który jedzie na wczasy ro­
dzinne, otrzymywał dofinansowanie w 
wysokości 2500 złotych oraz dodatek 
700 złotych na każdego członka rodzi­
ny'. Rada Zakładowa Związku Zawodo­
wego Hutników zgłosiła inny system 
dofinansowania. którego istota .sprowa­
dzała się do obliczania płatności od 
średniej zarobków. 

·S Z E W  

- wrzesień 1981 SZEW należy do nielicznych w na­
szvm województwie przedsiębiorstw, 
które systematycznie, z miesiąca na 
miesiąc, mimo znanych trudności, prze„ 
kraczają plan produkcji krajowej i 
eksportowej. SZEW wytwarza elektro­
dy grafitowe (cena za tonę - trzy ty­
siące dolarów) i wykładziny węglowe, 
bez których niemozliwa byłaby działal­
ność przemysłu hutniczego, elektro­
technicznego i chemicznego. Zadania 
planowe za osiem miesięcy bieżącego 
roku przekroczono o pięć procent. przy 
uzyskaniu, co warto zaznaczyć, · sporej 
oszczędności materiałów i energii. W 
tym czasie wartość eksportu (głównie 
do Republiki Federalnej Niemiec, Hisz­
panii, Norwegii i Czechosłowacji) wy„ 
niosła dziewięć I pól miliona złotych 
dewizowych. W sumie bilans jest do­
bry, ja.le na tak złotone warunki. Nie 
oddaje on Jednak llill.l dramatyzmu. ani 
istoty napięć, które przyszło przezwy­
ciężać w ciągu minionych miesięcy. 

PZPR. Zupełnie nowe plenum, zupeł­
nie nowa egzekutywa. Nie, poprzedni 
nie byli . podejrzani o cokolwiek, bynaj­
mniej. Tylko działo się tak zgodnie z 
falą, jaka ogarnęła całą Polskę: muszą 
być nowi ludzie. Dmuchano po prostu 
na zimne, choć nie było wcześniej ewi­
detnych _wynaturzeń, jak gdzie indziej. 
Nikt nikogo (no, może za małymi wy­
jątkami) nie oskarżał. Jednak sto trzy­
dzieści jeden osób zwróciło legityma­
cje kandydackie i członkowskie PZPR. 

Sekretarz Bilik pracuje w SZEW-ie 
od początku istnienia zakładów. Za kil„ 
ka tygodni odejdzie na wcześnie}s7.ą 
enieryturę. Widzi załamywanie się dy­
scypliny i niechęć do pracy. 

- Ludzi przycisnęło - mówi Bi­
lik - i niewielu wierzy w to, że opła­
ci się tepiej pracować. Mówią: po co 
nam więcej pieniędzy. gdy n.ie można 
za nie nic kupić. Większej wa.rtości na­
biera czas wolny. A przecież odpowie­
dzialność� choć nie rozkłada się równo, 
ciąży rut wszystkich. Czy tylko pięć­
dziesięciu ludzi ze ścisłego kierownic­
twa partii i rządu zawiniło? Do siebie 
też musimy mieć trochę pretensji. 

- Nasz projekt był korzystniejszy 
i sprawiedliwszy - mówi sekretar:t 
związku branżowego, Władysław 01„ 
szak. - Jednakże nie spełnił ott. ocze­
kiwa-ń, choć został ostatecznie przyjęty 
jako obowiązujący dla całej załogi. 
Propozycja „Solidarności" zdezoriento­
wała pracowników i zgłoszeń na wcza­
sy było niewiele. Ludzie sądzili, że u, 
wypadku nie wykorzystania swego 
przydziału - otrzymają go w postaci 
gotówki. 

Sekretarz 01szak mówi, że w za.kła„ 
dzie widzi pewne tendencje do wystę-

- powania niektórych ludzi z „Solidar­
ności". Tak było na młynoWni, gdzie 
brygada - Józefa Latki zaprotestowała 
w ten sposób przeciw przeforsowanej 
przez „Solidarność" decy�ji o jednako• 
wym podziale premii eksportowej. Bry. 
gada Łatki uważa, że „równo" nie za.w­
sze znaczy 11sprawiedliwie". 

Gorycz potęgowało uderzenie w 
członków partii za błędy i wypaczenia 
popełnione przez jej poprzednie kie„ 

� - Bywają różnice zdań. ale to rni­
łuralne. Ważne jak się z ter,o wycho­
dzi - stwierdził dyrektor Mirosław 
Lebiedziejewski. - Na przykład "" 
Wydziale Obróbki pracownicy zglo•i!t 
wniosek przejścia r !ystemu czterobry­
gadowe; organizacji pracy n.a tTzy ... 
zmianowq. Wyraziłem zgodę. Okamlo 
się, że wydajnoAć nie spadła, a pra­
cownicy mają wreszcie wolne soboty 
i niedziele. 

Stosunek organizacji partyjnej do 
„Solidarności" jest jasny: członkowie 
PZPR mają pełną swóbodę przynależ­
ności związkowej , a '"Solidarność" peł­
ną. swobodę działania pod warunkiem 
respektowania kierowniczej roli partii. 

Przemieszczenia w ramach związków 
dotyczą jednak bardzo niewielu osób. 
Oba związki dostrzegają, że załoga 
chce . spokoju ,  że jest zmęczona tym, co 
dzieje się w kraju. Ale walka o dusz.e 
związkowe trwa. 

- Niektórzy działacze z ,,Solidarno­
ści" głosili, że nas już nie ma - mówi 
Olszak. - że pozostał tylko przewod­
niczący Sokołowski, sztandar i garstkc& 
ludzi. Ale nie czujemy się wcale osie­

.roceni. 

- Ogromnie przeszkadza nam limi­
towanie - dorzuca. - Wiem, że 114 
pewnym etapie jest -Ono konieczne. a.le 
przydzial11 "" ręczniki to tuż arub& 
przesada. Koniecznych zmian wym.o­
oajq przepiiy dotyczące drobnych. ift­
westycji, Temontów, postępu technicz„ 
nego. Nieporozumieniem okaza«i się 
uchwal4 Rady Ministrów nr 118  "' 
,prawie malej reformy: deficyt sur010-
ców i ograniczenia energetyczne z góry 
1kazały :Ją na niepowodzenie. 

·v marcu, bez oglądania się na od­
górne instrukcje, wybrano w demokra­
tycznych wyborach komitet zakładowy 

. rownictwo. W tych warwikai::h zebra­
nia odbywały się tylko w nielicznych 
POP i przy malej frekwencji. Malo 
kto przychod�ił do KZ z pytaniami 
I wątpliwościami. Nowy sekretarz po 
trzech dniach _ - ku ogólnemu zasko­
czeniu - złożył rezygnację. Ponownie 
zgłoszono aż dwudziestu dwóch kandy­
datów, lecz nikt nie chciał brać odpo­
wiedzialno�-ci, bano się samoizolacji. 
W końcu długim namowom uległ Ro­
man Bilik, główny specjalista do spraw 
organizacji rachunkowości. 

Od stycznia - zgodnie z wolą więk­
szości załogi - połowa zakładowego 
funduszu socjalnego dzielona jest w 
równych kwotach pomiędzy wszystkich 
pracowników i pozostaje na ich kon­
tach indywidualnych aż do czasu wy­
korzystania. Każdemu „przypisano" ty­
siąc pięćset złotych. Tyle właśnie wy­
nosi podstawowa dopłata zakładu do 
wczasów, ko1onii i wycieczek. Dział 
Socjalny w SZEW-ie od· lat bywał 
chwalony za bogatą i ciekawą ofertę 
świadczel1. W tym roku pracownicy 
wyjeżdżali na wczasy rodzinne do Swi­
noujścia, Darłówka, Żegiestowa i Kry­
nicy. Mniejszą frekwencją niż w la­
tach poprzednich cieszyła się kolonia 
zdr-owotna w Dziwnowie, a kolonię let­
nią w Niedzicy odwołano z braku zgło­
szeń. Być może odstraszała cena skie­
rowania (trzy tysiące złotych), być 
może rodzice nie dowierzali zapewnie­
niom organizatorów i obawiali się nie­
dożywienia dzieci. 

Podział zakładowego funduszu .ro-

Spytany, eo � dostrzega wokół siebie 
nowego, Olszak odpowiada : - Widzę 
pewno§ć siebie, mówienie pełnym gło­
sem. Najbardziej jednak sekretarz 
.,branżowców" i uczestniczący w na­

..szej rozmowie Antoni Roszkiewicz. bo• 
ją się, by nie skończyło się na sło­
wach. Samymi słowami ciężko coś wy­
egzekwować. 

POST SCRIPTUM: zbierając mate­
riały do niniejszego artykułu nie ebcia­
łem pominąć głosów działaczy „Soli­
darności". Nie wyrazili oni jednak ro• 
tow ości do rozmowy, chociat był Io 
okres wzmożonej walki związku o do• 
stęp do środków masowego przekazu. 

Stare porzekadło mówi, że nieobecni 
nie mają racji. Dedykuję je moim ni.,_ 
doszlym rozmówcom. 

Ocenie sytuacji społeczno-politycznej w mieście 
oraz przyjęciu kierunków działania organizacji 
partyjnej poświęcono kolejne Plenum Komitetu 
Miejskiego PZPR w Nowym Targu. Dyskusja do­
tyczyła głównie tematów gospodarczych: zaopatrze­
nia, funkcjonowania handlu, reformy gospodarczej, 
Wiele miejsca zajęło także omówienie dramatycz„ 
nej - szczególnie w tym mieście - sytuacji. szkol­
nictwa. Kilku mówców powróciło też do kwestii 
poruszanych już w czasie konferencji miejskiej, 
a których do tej pory jeszcze ostatecznie nie za.: 
łatwiono. Chodzi konkretnie o sprawę budynku 
KM, osobę byłego sekretarza KM, Wita Wójtowi­
cza oraz raport o stanie kuśnierstwa. 

Oto kilka charakterystycznych wypowiedzi: 
JAN FUŁAT: - Jako przedstawicie! prokuratu­

Py chciałbym powiedzieć o sprawach, o których 
mówi się w mieście. Pierwsza dotyczy 2'1Mrno­
trawienia kaszy manny to tuczarni 10 Szaflarach. 
Zajęliśmy się tą sprawą na wniosek KZ NSZZ „So­
lidarno.!ć" z NZPS, mimo że ten teren bezpośrednio 
nam nie podiega. Okazało się, że owe 14,S tony ka­
szy pochodzi z Głogówka. W wyniku przeprowa­
dzone; przez Sanepid ekspeTtyzy stwierdzono, że 
nie nadaje się ona do spożycia z powodu zanie­
czyszczeń. Sugerowano wprawdzie, że moż:na ;ą 
odkazi�, JtOdgTzewając 10 temperatu.Tze SO stopni, 
jednak koszty byłyby wówczas JO-krotnie więk,ze, 
należalob11 także zamknąć na kilka dni piekarnie. 
Pon.adto nie gwarantowano, że po tych zabiegach 
kasm będzie zdat,ui cło spożycia. Ponie\Da.! rutda­

. toala się za to do tu.czarni,· tam też jq skierowano. 
Dalsz,, prowadzenie sprawy: ujęcie tego, kto do­
puścił do zaiiieczyszczenia te; ka.8zy, potoieTzono 
prokuraturze u, Głogówku. 

Odnofoie do byłego pierwszeao sekretarm krążą 
różne opinie. Najczęściej mówt się, że cale; SPf'awie 
łeb u.kręcono. Tymczasem ;eat ona prowadzona 
przez KW MO. W stosunku cło Wita Wójtowicm 
toytoczono 15 Z01'zut6w, aprawdzono 10 pottoieT­
dzily się 4. Prokuratura zwróciła się do MSZ, które 
może podjąć decyzję o ściągnięciu Wójtowicza do 
lcTaju. 

JAN JAGŁA: - Prawie we wszystkich nowo­
tarskich szkolac,i podstawow1,ch lekcje kończą się 
tloplen) o 18,30. Mamy do czynienia z trzykrotną 

rotacją w ciągu dnia. Dzieci nie mogą więc przy­
chodzić do szkoły , nawet na dziesięć minut przed 
rozpoczęciem lekcji, czyli dopóki poprzedzające je 
gru.py nie wyjdą. Konieczne jest podjęcie chociaż­
by doraźnych Tozwiqza.ń (wyszukanie izb, wolnych 
lokali), które mogłyby rozładować napiętą sytuację. 

Inny temat: podobnie jak większość zawodów 
w Polsce, i oświata otrzurnała to dobrodziejstwo, 
jakim sq wolne soboty. Pojawia się jednak pro­
blem: co zrobić z tymi dziećmi, których rodzice pra­
cują w wolne soboty1 l tu.taj nie wystarczy odwo­
ływanie się do patriotycznego obowiązku. ale na­
leży wyznaczyć wynagrodzenie dla tych nauczy­
cieli, którzy poświęcą swój wolny czas i poprowa­
dzą jakie� zajęcia typu świetlicowego, 

Jeszcze jedno: w tym roku. zmieniono programy 
nauczania przedmiotów humanistycznych. Cóż z te„ 
go, skoro nie ma odpowiednich podręczników, bra­
kuje materiałów... Proponuję, żeby zorganizować 
dla nauczycieli, i nie tylko, wykłady monograficz­
ne z najnowszej historii Polski. Sporządzić sen­
sowny wykaz tematów i ściągnąć wykładowców. 
Zróbmy to jak najprędzej, bo potrzeby naglą. 
Wszystkich opanowało biadolenie, a trzeba po pro­
stu trochę dobrego serca, inicjatywy, zapału i po­
mysłowości. 

FRANClSZEK GAWEŁ: - Z zebraniami partyj­
nymi sytuacja jest obecnie wręcz tragiczna; np. są 
takie organizacje„ które od konferencji miejskie; 
nie odbyły jeszcze żadnego zebrania. A co mówić 
o takich POP, u, których - owszem - d'brania 
-są, ale na 40 członków przychodzi zaledwie 13?! 
Trzeba sobie dzisiaj jasno powiedzieć: czy chcemy 

. należeć do partii, czy nie? Kadra kierownicza 
przedsiębiorstw też nie daje pozytywnego przy­
k1adu; chcą być dobrze widziani i w partii, 
t to „Solidarności", bo a nuż będz-ie konkurs ... Pro­
ponuję przeprowadzić weryfikację członków par­
tii: niech ich pozostanie nawet 400, ale uczciwych, 
godnych zaufania. 

STANISŁAW LEŚNY: - Czy istnieje jakaś pra­
wowita władza, czy nie. Każdy robi, co mu się po„ 
doba. ,,Solidarność" bawi się w dyplomację, ale 
przecież jasno widać o co im chodzi. Po wystąpie„ 
niu Jurczyka u, telewizji wielu ludziom otworz11ły 
aię oczy; czego można �podziewać się po organiza-

c;ji, której działacze mają tak nieodpo,:Viedzialnf 
stosunek do przedstawicieli wtadzy1 Papieru na 
zeszyty brakuje, ale na biuletyny, ulotki, którymi 
wytapetowano mury w mieście, jest. Skąd się bie­
rze'.' Chyba nie nasz rząd tak ich łaskawie · wspo• 
maga ... 

LUDWIK KAMIŃSKI: - Jeżeli chodzi o budy­
nek KM; to ""Solidarność" miejska. zażyczyła sobie, · 
żebym ja sam go podzielił (pierwsze i drugie piętro 

/ dla służby zdrowia. parter dla nas). Do_ tego te• 
matu wróciła w lipcu. ich Komisja Koordynacyjna. 
Od maja oczekuję na - propozycję zagospodarowa.• 
ni.a przez służbę zdrowia pierwszego piętm i J)QT"• 
teru. Ghcę widzieć projekt zatwierdzony przez od• 
powiednie urzędy. Sam nie będę ter,o tematu po• 
dejmowal i sugerował, co ma tu. mieć służba zdro• 
wia. Tym bardziej, źe ju� zaczynają się kłopoty, 
np. MOK nie chce przyjąć do siebie Ligi Kobiet, 
ta z kolet chce pozostać na swoim starym miejscu., 
w Komitecie. A my nie będziemy pode;mować de­
cyzji o eksmisji organizacji społecznej. 

Kiedy słyszę o 20 osobach obecnych na zebraniu 
partyjnym, to aż czuję skurcze pod sercem. Ze coś 
si-: .. źle dzieje, że może to ja jestem nieodpowieą­
nim czlotviekiem na tym stanowisku. Nie chodzi 
jednak o nasze odczucia czy Zęki, lecz o to, byśmy 
zaczęli myśleć t działać ofensywnie. Tvmczasem 
prawda jest taka: zaczynamy bieTnie wyczekiwać, 
a to właśnie jest najgorsze. 

DANUTA BINEK 

Post scriptum: 
życie dopisało dalszy ciąg sprawie Wit& Wójto­

wicza. Jak informuje szwedzki korespondent, Zyg­
muni Broniarek Wit Wójtowicz, był:, I sekretarz 
Komitetu Miejskiego w Nowym Targu, a od roku 
sekretarz ambasady PRL w Sztokholmie, zwr6cll 
się do władz szwedzkie� z prośb,i o udzielenie ma 
azylu politycznego. 
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o wiele mmeJsze niż w Japonii (co 
oczywiście jest duźą szansą), nie ma 
więc walki o każdą dosłownie nie­
zagospodarowaną piędź ziemi. Jak 
dotąd - nie ma też u nas szacunku 
dla pracy, bo można ją %mieniać 
dowolną ilość razy. 

Opuszczanie kraju przez młodych, 
wykształconych ludzi jest dużą stra­
tą dla państwa (jest to drenaż móz­
gów). Wykształcenie ich wiele kosz­
tuje, a my ten potencjał wysyłamy 
na eksport za darmo. Proces ten 
musi być wstrzymany przez stwo-

Stan kultury na wsi był głównym 
tematem Ili Plenum Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Młodzieży Wiej­
skiej w Nowym Sączu. Z referatu prze­
bijał głęboki niepokój : ,, ... młode poko­
lenie wsi czu;e się zagubione, oderwa­
ne od trad11di i kultur11 wie;skie;. 
Młodzi nastawieni 1q kon.,umpcy;nie 
do życia, często wstydzą się swego po­
chodzenia". 

Józef Mokrzycki z: Korzennej stwier­
dził, że nie wszystkie instytucje aą 
przygotowane do sprawowania mece­
natu kulturalnego nad wsią, mecenatu 
s prawdziwego zdarzenia. 

Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR naj­
młodszy (dwadzieścia siedem lat) czło­
nek Komitetu Centralnego. 

- Już drugi raz przyjechałeś na Sq­
decczyznę ... 

- Tak. Poznałem tutaj wielu życz­
liwych związkowi ludzi, którym na 
sercu leży kulturalna integracja wsi. 
Udało się wam stworzyć optymalny w 
obecnych warunkach model organiza­
cji młodzieżowej na wsi. Przyjeżdżam 
tu. gdyż od nowosądeckich koleżanek 
i kolegów wiele mogę się nauczyć i 
przekazać później doświadczenia człon„ 
kom związku z innych, mniej zorgani„ 
zowanych regionów. 

Pokolenie pokrzywdzonych? 

Główni gestorzy wiejskich klubów -
,,Ruch" i Gminne Spółdzielnie - bar­
dziej dbają o efekty administracyjne, 
a skąpią środków na kultywowanie 
tego, co dla kultury ludowej jest nie­
powtarzalne i jeszcze wciąż. żywe. Stan 
bazy i jakość wyposażenia wiejskich 
placówek kulturalnych jest opłakany. 
Zaledwie trzynaście ośrodków w woje­
wództv.•ie posiada dobre warunki do 
pracy. Czterdzieści siedem klubów rol­
nika działa w jednoizbowych pomiesz­
czeniach. Większość z nich kwalifikuje 
się do natychmiastowego remontu, bra­
kuje podstawowych unądreń sanitar­
nych i ogrzewczych. 

- Skończył się okres och-ronny dta 
związku.. Nie można bez końca odwo­
ływać się do romantyczne; tradycji 
ZMW ... 

- To mamy już za sobą. Powtórzę, 
co powiedział w swoim wystąpieniu 
Józek Mokrzycki : nie przystoi już mi­
gać się od obowiązków. Chcemy jako 
ZMW mieć udział w porządkowaniu 
gminnych spraw, ale nie przy pcrnocy 
krzyku ani wideł, na które nabija się 
władze gminne i wynosi poza jej gra­
nice. 

Dziś, w okresie kryzysu gospodar­
czego w naszym kraju, słyszy się 
często &łowieszcze wyrokowanie o 
naszej młodej generacji, że jest to 
.,pokolenie pokrzywdzonych" lub 
,.pokolenie bex szan.su. Jako koron­
DT argument podaje się najczęściej, 
• skazane jest na bezrobocie, a 
ukończenie studiów wyższych nie 
oznacsa dla niego automatycznie 
uzyskania pracy zgodnej z wykształ­
ceniem i oeobistym zainteresowa­
niem, lłąd duża liczba młodzieży 
epuszczającej kraj w pos2.ukiwaniu 
PIM7 poza jego granicami, stąd 
brak naboru na niektóre. kie.-unki 
MUdiów, lak ie we wrześniu br. or­
&anizowano dodatkowy nabór. 

Przejściowe trudności s zatrud­
nieniem mogą wypacza� uczniów 
.akół 6rednich ay nawet podstawo­
wycll (postawy lekcewatenia nauki, 
.ni� do &dobywania kwalifikacji, 
poc,Ncie beznadziejnotci). 

Takie pesymistyczne wizje są nie­
zgodne przede wszystkim s warun­
kami pn,-rodniczymi naszego kraju 
i Jeco """obami naturalnymi, lttóre 
dm Ilię marnują; wiele sierni leiy 
niezagospodarowanej, zwłaszcza w 
terenach córskich, bo lud.zie nie ma­
j" tam motywacji ekonomicznej dla 
jej -•wy; da Jest 1ospodarka le­
śna, aiewykonystane niektóre ko­
paliny, •mlmięte od lat młyny, ma­
łe elektrownie, brak warsztatów 
n.emltślniu:,ch potrzebnych w każ.­
dyra łrodowisku. 

M6wi Ilię niekied:,, ie Polska ,ta­
nie � drug" Japonią, ale doU da­
leka droga do tej wizji s tej racji, 
te sagęszczenie ludzi na I km1 j„t 

rzenie młodzieży perspektyw. Poli­
tyka zatrudnienia idąca w tym kie­
runku, aby dla naszej młodzieży 
szukać stanowisk pracy 7.3 granicą, 
jest polityką „rabunkową" w sto• 
sunku do potencjału intelektualne­
go. Trzeba sz.ukać takich rozwiązań 
gospodarczych w kraju, aby tutaj 
i teraz młodzie-� widziała swe szanse 
:1yciowe. Jest możliwe, aby przez 
stworzenie odpowiednich bodźców 
materialnych zainteresować mło­
dz.ież pracą w rolnictwie, aby na­
wet ukazać romantyzm tej pracy -
przez szanst; obcowania z przyrodą 
w dobie k8miennycb i betonowych 
miast. To Szwedzi stwierdzili, ż.e 
brak kontakt.u z przyrodą, z pracą 
w małym nawet ogródku wyjaławia 
psychikę, rodzi stresy, prowadzi do 
nerwic itp. Dzisiejsza ucieczka mło­
dzieży do miast ze wsi może zostać 
zahamowana, o ile stworzy się od­
powiednie szanse dla tej rnłodziei.y 
na wsi. Tu nie chodzi o apele i od­
powiednią propagandę, ale o auten­
tyczne warunki życia na wsi. Dobre 
rolnictwo w naszym kraju może być 
cennym ,,przemysłem eksporto­
wym". Za wysokiej klasy produkty 
iywnościowe sprzedawane za grani­
cą można tam nabyć najlepszej ja­
kości produkty przemysłowe. 

Dotychczasowego rozwoju przemy­
słowego naszego_ kraju nie należy 
uważać r.a błąd ekonomiczny, lea: 
wykorzystać ten potencjał przemy­
słowy po to, aby rolnictwo PoSta„ 
wić na przodującym w świecie 
miejscu. 

MARIAN JANIGA 
RoPa 

- Za kilka miesięcy zacznie $ię roz .. 

Ambicje ZMW 
Równie niepokojąea jest sytuacja 

kadrowa. Powód - niskie płace i kiep­
skie warunki socjalne. Po 1iedmiu la­
tach pracy bibliotekarka otrzymuje 
330-0 złotych. Jeżeli wynajmuje mleo:o­
kanie - płaci za nie 100-0 złotych. Po­
zostaje 2300 złotych na tywnott, 
odzież, środki czystości. 

Ktoś powiedział, że mlodziet wiejska 
powinna znać utwory Beethovena, 
Czajkowskiego i Ravela, a nie tylko 
,.Małego Władzia" s Chicago. Tylko jak 
to zrobić! Zakazem sprzedaży dla pla­
cówek kulturalnych objęte były płyty, 
taśmy, magnetofony. Zakaz zniesiono, 
ale skończyły się limity. Jeśli zaś były 
limity, to znów zab<aklo pieniędzy. 

ZMW proponuje jako jeden z pierw­
szy<,h kirok.ów edba4owanle 1połecz-
11Ych ra4 kullu17. Zapobl<lc one mają 
rozdrobnieniu mecenatu nad wiejską 
kulturą na wiele Instytucji. Spółdziel­
nia "Wszechnica Ludowaf# i Uniwersy­
tet Ludowy, miałyby między innymi 
na celu kształcenie }'racowników i 
działaczy kultury. 

Obradom III Plenum przysłuchiwał 
się przewodniczący Zarządu Krajowe­
go ZMW Waldemar Swirgoń, od IX 

liczanie organizacji z ckklarac;i i żq. 
dań ... 

- Związek znajduje się na nicbez .. 
piecznym zakręcie. Nie pora więc go­
nić za oryginalnością i wszechstronno­
kią programów. Lepiej robić mało, nie 
solidnie. Założenia ZMW z lat pięl.'.:­
dziesiątych, ,,Wici", Ludowych Zespo„ 
łów Sportowych - po odrzuceniu na­
dętej frazeologii I instytucjonalnych 
form pracy - są dobre. Nikt nie w�·­
myśli nic lepszego. Jestem nawet za 
tym, aby ograniczać cele działania, tak 
aby te, które są zaakceptowane - były 
w całości zrealizowane. ZMW nie mo„ 
że zajmować się wszystkim. Od repre­
zentowania interesów politycznych wsi 
jest Zjednoczone Stronnictwo Ludowe, 
twoją „działkę" posiadają Kola Gospo„ 
dyń Wiejskich, Ochotni= Straż Po­
żarna. Co możemy i.robić? Przywraca„ 
my do tycia ,uch kółkowy, który kie­
dyś ogromnie dużo znaczył na wsi. Li­
a.ym_y na wzmocnienie spółdzielni 
wiejskich, powrót nauczycieli i inteli­
gencji. Nasza organizacja stanie się z 
czasem twórcą pozytywnych karier 
społecznych i kulturalnych młodziely 
wiejskiej. J .L 

Rozmowa z dr med. Tadeuszem FLEITU­

CHEM, kierownikiem Wojewódzkiej 

Przychodni Zdrowia Psychicznego. 
WĄT P L IW 

- W lklad przychodni wchodu między innymi 
Poradnia Odwykowa przy Placu Trzeciego Maja .• 

- Tak, gdyż często alkoholizm staje się przy­
CZYil'I choroby PiYChicznej i na odwrót. Wódka 
pita prze:r; wiele lat niszczy osobowość człowieka, 
niszczy substrat tej osobowości - mózg. W wielu 
wypadkach alkoholizm nakłada się na nerwice. 
Picie staje się wtedy ,,ratunkiem" od stresu. Po­
woduje w efekcie psychozę alkoholową: omamy 
i halucynacje, przy których zjawiska mikropsji 
(pomniejszony obraz świata, m. in. małe myszki) 
są najłagodniejszymi zwidami. Z reguły są to kosz­
mary stanowiące dla chorego istne piekło na ziemi. 

, - Jak czują się leliarze leczący alkoholików? 
1 

- Nie ukrywam, że - za yyjątkiem paru entu­
zjastów - traktują swą pracę jako dopust boży. 
Leczenie alkoholika jest bardzo uciążliwe, jest on 
przykrym, nieru podstępnym pacjentem. 

- A .lak czuJą lię pac,Jencl waszej poradni? 

- Badań szczegółowych nie prowadziliśmy. 
Trudno więc określił korzystne efekty porad, któ-

rych udzielają dwie pielęgniarki i lekarka, specja­
listka w leczeniu ... gruźlicy. W sumie ponad dwu 
tysięcy porad rocznie. Krytyczna sytuacja kadrowa 
i fatalne warun.ici lokalowe (ciemne pomieszczenie 
o powierzchni dziesięciu metrów kwadratowych) 
sprawiają, że ograniczamy się jedynie do stosowa­
nia tzw. kuracji awersyjnej, obrzydzającej picie 
za pomocą środków farmakologicznych: esperalu 
i anticolu. Najbardziej zaawansowani alkoholicy 
powinni być leczeni w zakładach zamkniętych. 
W kraju mamy ich zaledwie siedem, najbliższy 
w Kobierzynie pęka w szwach. Deficyt miejsc 
w szpitalach powoduje, że nawet ci, których skie­
rowaliśmy na leczenie przymusowe, całymi mie­
siącami czekają na jego rozpoczęcie. Niebawem 
zaczniemy prowadzić w przychodni zajęcia z tzw. 
psychoterapii grupowej, gdyż apele i tabletki to 
jeszcze nie wszystko. Dyrektor Kutyba a Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego zapewnił nas, że 
do końca bieżącego roku poradnia otrzyma wresz­
cie nowy lokal i zatrudni lekarza na pełny etat. 

- Jak wygląda skład środowifjkow::r waszych 
podopiecznych? 

- Piją wszystkie grupy społeczne z wyjątkiem 
chyba zakonnic. Na „odwyk" najwięcej trafia jed­
nak ludzi najniżej sytuowanych, pracujących fi­
zycw.ie. Inteligent też pije, ale starannie Io ukry­
wa i jeśli już trzeba - potrafi ,,załatwić" sobie 
skierowanie do szpitala. Najczęściej mamy do czy­
nienia z młodym; ludźmi, dwudzlestoklllrulatkaml, 
co świadczy, że obniża i;ię wiek, w którym nasię­
puje pierwszy kontakt I alkoholem. 

- Dlaezeso pijl\T 

- Wódka stała się remedium na brak jasnych 
perspektyw, niemożliwość zaspokojenia często pod­
stawowych potrzeb. Pijemy, bo chcemy zapomnieć 
o rzeczywistości, która nie pozwala nam zrealizo„ 
wać naszych ambicji. Bez wódki nie odbędzie się 
ślub, pierwsza komunia, awans. Abstynent jest 
praktycznie wykluczony z kręgów towarzyskich. 
W latarh lried�esiątych wystąpiła dra.styczna 
różnica międ&y silą nabywczą ludności, a ilością 
towarów na rynku. Dla milionów młodych ludzi 
rozpoczynających dojrzale tycie - takie dobra jak 
mie5"Zk:anie, samochód, pralka automatycma etc. 
stawały się niedostępne. To na co wydawać pie­
niądze? Oczywiście, na alkohol! Z psychologiczne1,o 
punktu widzenia picie alkoholu bywa często na­
wykowo powtarzaną próbą kompensacji i wzmoc• 
nienia odporności psychicznej. 

Pijemy, chociaż dopracowaliśmy się najlepszej na 
świecie ustawy przeciwalkoholowej, która - nie„ 
st.ety - nie jest respektowana. Zyski ze sprzedaży 
alkoholu nadal wliczane są do planu ekonorrucz­
nego handlu i gastronomii. Wśród powodów upija­
nia sie; wymienić trzeba równiet wzory wyniesion_e 
s domu, organizacji młodzieżowych, hoteli robotni­
czych I akademików. Demoralizujący jest nieraz 
wpływ ro:,pitego środowiska pracy. Młodzi chłop­
cy wraz: 1 praktyką zawodową uczą się picia. 
Wreo:r.cie, wielu pije, bo uzależniło się od alkoholu. 



Kultura była zawsze słabym partne­
rem w swoim wołaniu o pieniądze 
i nigdy nie miała należytego zrozumie­
nia. Często podchodziło •ię do niej jak 
do tej sfery życia, która może pocze­
kać. Otót nie: kultura czekać nie mo­
że. Bo to, co raz się straci, może być 
stracone na zawsze. 

Ten wątek pojawiał się najc:r.ęściej w 
wy�wiedziach na spotkaniu działaczy 
kultury (3 IX) oraz na ..,..ji MRN 
(10 IX) poświęconej omówieniu pers­
pektyw rozwoju kultury w Nowym Są­
czu i w województwie v, najbliższych 
Jatach. W czasie tych dwóch narad 
mówiono o wielu - powsuchnie zna­
nych - sprawach: że GOK-i w obec­
nej formule są nie do przyjęcia i nie 
mają perspektyw; że środowisko wiej­
skie ambicjami, aspiracjami, potrzeba­
mi przerosło to, co są mu w stanie 
zaoferować kluby; że środki na kul­
turę są zbyt małe i do tego rozpro­
szone; że brakuje pracowni dla pła• 
styków w Nowym T"rgu oraz lokalu 
d1a Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wych; że likwiduje się coraz więcej 
tradycyjnych, renomowanych imprez 
kulturalnych; że ... 

Oto niektóre wypowiedzi:  
MAŁGORZATA BIEDROJ'I': (Woje­

wódzki Konserwator Zabytków): -
Coraz czętcie; słyszy się c,lruy, że 11ie 
�tać nas obecnie na ochronę zabytków. 
To bardzo niepokojące. Jeżeli te-raz za. 
niedbamy się w tej dziedzinie, z.a pa.Tę 
lat w terenie nie zostanie nic. Chcę 
także zaznaczyć, że błędne jest mnie­
manie, jakoby za ochTonę zabytków 
odpowiadał wyłącznie konseTwator. To 
jest zadanie dla nas wszystkich. Przy 

Deszcz 
Administracja Nowotarskiej Spół„ 

Oz.ielni Mieszkan,iowcj Loka�rsko-Wła­
snościowej w Nowym Targu zwróciła 
się do mieszkańców swoich osiedli pi­
smem z dnia 12 sierpnia br. które cy­
tuję w całości: 

., W związku z dużym zaniecz11szcze­
ttiem Potoku Biaty Dunajec ff4 skutek 
opadów deszczu woda z wodociągu 
miejskiego na. terenie Noweao Tarau. 
;est zdatna do picia tylko po przegoto­
waniu. Powyższe przestrzega� 4Ż do 
odwołania.,. 

Gdyby ktoś dopiero co przyjechał do 
Nowego Targu, uwierzyłby Spółdzielni 
·w takie wyjaśnienie. Prawda j est inna 
i nie o przypadek chodzi. 

Otóż stacja pomp w Szaflarach każ­
dego roku ma częste awarie. Już w 
tym roku występowały braki wody, a 
gdy się kończyły była ona bardzo 

Rzecz o kulturze 
t11m nie chodzi mi t11lko o ochron,: za­
bytków, ale także kra;<>brazu. Wy,tar­
CZl/ przecież przejechać się przez nasze 
111ioski, żeb-y zobacZ11c! te potworne 1te­
""°t11powe domy. Należ, propagować 
wzory pięknego, ,ta.Tego budownictwa, 
popierać Tozw6j wie;skiego 1".Umiosła., 
aby owe tradvcje -nie z.anikały w n.a.­
szych wsiach. 

ANDRZEJ B. K.RUP!Z.SKI (dyrektor 
Muzeum Okręgowego w Nowym Są­
czu) : - Niezależnie od warunków spo­
łeczno-politycznych, kultura istnieć bę­
dzie ,:awsze, i �cizie taka, jacy będzie­
my my i nasz stosunek do niej. Należy 
pamięta<! o jednym: do kultury nie 
można podchodzie! w sposób obojętn11. 
Teoo co dzisiaj stracim11, nie zdołamy 
już nigd11 odrobić. Rozwój ku.ltuTy ha­
muje nie tylko !>Tok funduszy, baZI/, 
ale i pewne obowiązujące przepisy. Na 
przykład nie ma zarządzenia, które 
umożliwiłoby tf'zymante psa strażni­
czego w skansenie. Ileż musimy się 
nagimnastykować, żeby zorganizować 
dla niego pożywienie/ Podobnie jest z 
ekipą remontową na terenie ska11.senu. 
A przecież, gdyby przepisy na to ze­
zwalały, mogłaby ona świadczy<! uslu­
oi dla wszy,tkich placówek kultural­
nych na terenie naszego wojew6dztt.0a. 

BARBARA MARDYLA: (dyrektor 
Biblioteki wojewódzkiej ) :  - Wbrew 
pozoTom, ten -rok był ;ednym z Iep­
seych dla mu; mieliśmy Więcej f1Lndu-

winien? 
brudna. Mimo występujących w prze­
szłości przypadków zachorow&!1 nikt 
nie reagował na interwencje. 

Nowotarska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa wie, że woda w poto�u Biały Du­
najec jest zanieczyszczona do tego sto­
pnia, iż władze miasta zabroniły ką­
pieli. Te zanieczyszczenia biorą się nie 
tylko z nadmiernych opadów, trwają­
cych zwykle kilka godzin, ale również 
z zakopiańskich ścieków przedostają­
cych się do potoku. Jest nawet takie 
powiedzenie „W Zakopanem jednych 
leczą, a nas podtruwają''. 

Cztery lata temu czytałem pracę ma­
turalną ucznia z Nowego Targu, który 
wykazał groźny stopień zanieczyszcze­
nia wód na Podhalu. Ucz.eń prosił 
mnie, żebym te jego spostrzeżenia po­
dał do prasy. Temat jednak nie był 
popularny. 

sz11 11i.i zwykle. OcZ11Wi•cie m• "" cyk.; 
nb11 zl!kwidowac! w,zystkie na,ze l>o­
lączki. Kaiqżk4 stola się 12tanclaro"1D11• 
prZl/kladem niedomogów I klopotóte 
kult"'11· Wysta,cey prZl/irzec! się "'11· 
_posażeniu bibliotek gminnych, ale i w 
miejskich są duże braki. Domy k.!iqżlci 
SZl/kanują nas; bojkotują wysyłanie 
książek na wiei. W zakupie toartolcio­
wych pozycji prze"rywomy z Indywi­
dualnym nabywcą; nie atać flGI tł& 
handel wymienny np. zostawienie 
książki za kawę ..• 

EWA MARCINKÓWNA: (dyrektor 
teatru lalkowego „Rabcio") : - Najge­
nialniejsze dzieła twOTaone bvl11 111 
ciężkich warunkach. Obecnie nGdaudl 
CZBB inicjatyw. Wszystko zaldv od in­
wencji i odwagi szefa placówki ku.lttt­
ralne;. Nie J>Of'4 M wvsvłan.ie pism, 
trzeba samemu. szuk� f'Ozwiązań. 
Ostatnio miałam okazję odwiedzie! kil­
ka GOK-ów. Hi{/iena. w tych oiTod-­
kach wola o pomstę do nieba. A prze­
cież nie trzeba w takich wypa.dka.ch 
wielkich na.kładów fina.nsow11ch. Jed11-
nie odrobinę poczucia estetyki u kie­
rownictwa takiego oŚ't'od.ka! DTua• 
sprawa: 10 ubiealym Toku mówiOflO • 
powołaniu - z inicjatywy WOK-u -
Klubu 1mtrukto,a Kultu-ralnego. Su>ie­
tna my§!, szl<oda, że pozostała 1Dyłąca­
nie w sfeTze propozuc;t. 

W trakcie tych dwóch narad padło 
kilka konkretnych wniosków. Między 

Mieszkańcy Noweg<> Targu płacą za 
każdy lilr wody najwyżsą .cen� w 
Polsce na skutek partacko wykonanej 

s1ec1 wodociągowej. Teraz ten naj­
droższy litr wody na dodatek jest 
brudny ... 

PIOTR NOWAK 

innymi, aby: uczynić & rad do spraw 
kultur7 ciała, które rzec7'ywiście w 
kulturze .będą mleć coś do powiedze­
nia; określić status pracownika kultu­
ry I nadać temu zawodowi wlMeiwą 
ran:ę; powierzyć ZMW prowadzenie 
punktów bibliotecznych na wsiach; po­
wołać społeczne, osiedlowe rady kul­
tury; włączyć nowosądecki MOK, jako 
dział pracy środowiskowej, w skład 
WOK-u. Są to z pewnością cenne pro­
pozycje, warte przemyśleń ł wprowa­
dzenia w życie. Szkoda jedynie, że nie 
ws-zyscy radni docenili znaczenie pro­
blematyki kultury, opus:r.cz.ając sal11 
obrad przed podjęciem uchwały. Już 
zresztą po raz drugi brak quorum nie 
pozwolil na podjęcie konkretnej decy­
zji. 

Na zakończenie jeszcze jedno. Pr7'Y­
sluchując się uważnie obydwu nara­
dom zauważyłam, że z wyjątkiem do­
słownie paru osób, dyskutantom nie 
udało się wyzwolić z pewnych ograni­
czeń, barier. Najpierw z bariery nie­
możności, że już tak źle jest z kulturą 
(s:r.czególnie na wsi), że nic właściwie 
nie da się zrobić bez wielkich Inwe­
stycji, nakładów etc. Następnie z ba­
riery, którą można nuwać .,komplek­
sem bazy", objawiającym się przeko­
naniem, że w nędznych klubach musl 
być też nę&na działalność. Zbyt mało 
b_yło moim zdaniem, wskazań na kon• 
kretne, bez finansowych nakładów, 
możliwości polepszenia sytuacji w kul­
turze. A szkoda, wydaje się bowiem, 
ie O'W'O wyzwolenie s barier mogłoby 
być deską ratunku dla całej naszej kul­
tury. 

DANUTA IINEI 

.,PAKOWIZNA'" 

RozpctnoSZl/111 li4 jęZI/Jcou,e po­
tWOT"ki. Nam.no.tyło aię „baT"ÓtO prze­
kąsl<o"IDI/Ch�, lodówki prz,eehrzczo,,o 
ff4 „cJ,lodziaT"ki", łt'4dl/Cllifttl łuto­
nos.r •tal się „doTęccycielem" IU., 

W tworzeni• te; nowe; - połal 
się Boże - polBZCZ!l.ffll/ uczeatnle%1/ 
m. in. Zakopane. Ostatfllo „ &am­
teisZ11m domtt "4ndlO"IDl/ffl uGTamt" 
przeczytałem wywieszkę t.!j oto tre­
ki: 

,,Z uwagi TUI brak p a k o to i •  
n y - SJ)Tzedanych tow11T6to 1tlc 
paku.;emy. PTzepm.szamy". 

Inn11 pTzyklad. Zakopiański• kwia­
ciarnie Teklamu;ą się ft4 810t/Ch 
szyldach jako „kwieciarnie•. Tak 
jest w dwóch miejscach J)Tzy ,c,..._ 
pówkach, nie inacze; ,a patoilmiiku 
prZI/ ulicy Ko§civ.szki. Czyżby kwie­
tami tom handlowano1 

(nota.) 

RAT U N EK 
Tak jak narkomani od narkotyków. To już cho­
roba. 

- Dlaczego Jeden piJ�\CY staJe się alkoholikiem, 
a drugi nie? 

- Ta sprawa stanowi niewyjaśniony dotąd pro­
blem naukowy. Amerykanie w badaniach dla Swia­
towej Organizacji Zdrowia (WHO) wykazali, że co 
dwunasty spośród pijących zapada na chorobę al­
koholową. Nie wykluczone, że pewne predyspozy­
cje są zakodowane w genach. Mają również wpływ 
zaburzenia nerwicowe. Ale do dziś medycyna nie 
potrafi odpowiedzieć na pytanie, jaka jest osta­
teczna przyczyna i czy istnieje w ogóle tzw. oso­
bowość prcalkohoHczna. 

- Czy ograniczenie sprzedaży i p,odniesitnie cen 
zlikwiduje samoczynnie nałóg? 

- Reglamentacja przynosi efekty tymczasowe. 
Dziś tylko mechanicznie załatwia sprawę. To 
sztuczne i w istocie pozorne roz\viązanie problemu 
pijar'1stwa. 

- Od czego zależy wlt:c sukces w walce z alko• 
holizmem - jako chorobą: społeczną? 

- Przede wszystkim od zmiany fałszywej, moim 
zdaniem, doktryny leczniczej, która oparta jest na 
przymusie karnym i administracyjnym. Pokutuje 
u nas pogląd, że alkoholizm jest zjawiskiem socjo­
patrycznym i nie ma nic wspólnego z medycyną. 
Ze problem rozwiąże się drogą represji - tak, jak­
by fak�ycznie facetowi z dziurą w płucach pomo­
gły dwa miesiące więzienia. Profilaktyka przeciw­
alkoholowa musi być ukierunkowana na dobrowol­
ność, na - używając psychiatryc7'nego języka -
zm.ianę motywacji. Alkoholik jako człowiek chory 
nie może być zdegradowany do poziomu zwierzę• 
cia. Wymaga pomocy, gdyt jest za słaby, aby sa• 
memu zwyciężyć nałóg. 

la wielka akcja antyalkoholowa. prelekcje, konkur­
sy, a nazajutrz dwóch schlanych ucmiów wyrzu­
cono ze szkoły. Nie w kazaniach rzecz, lecz w dzia­
łaniu. Były akcje, a nie naukowo opracowane 
i konsekwentnie wprowadzane w życie środki od­
działywania. Chodzi o poczynania natury edukacyj. 
nej, ekonomicznej, prawnej i organizacyjnej. Sko­
rzystajmy ze w1.0r6w jugosłowiańskich, gdzie ist„ 
nieje r.nakomita współpraca między klubami a służ­
bą zdrowia. Nowosądecki klub jest w opozycji 
i ciągle ma pretensje, że służba zdrowia go nie 
rozumie. Sądzę, że zmniejszenie rozmiarów alkoho­
lizmu można osiągnąć przede wszystkim p.-ze:< 
ograniczenie w naszym codziennym życiu głównych 
jego przyczyn: złych stosunków mi'l!l.zyludzkich, 
lęków i napięć, trudności w zaspokojeniu elemen„ 
tamych potrzeb Judzkich. 

W dodatku nauka medyczna nie z.na żadnego 
wskaźnika biochemicznego czy farmakolo_gicznego, 
który by pozwolił jednoznacmie określić moment, 
w którym człowiek staje się alkoholikiem. Pije, 
może nawet niewiele, a nie wie. że to już

,.. 

jest 
i n n e picie. Nie ma pojęcia, że utracił samokon­
trolę, że w jego układzie nerwowym dokonały się 
nieodwracalne zmiany. Częstokroć początek choro­
by alkoholowej wiąże się z podniesieniem odpor­
ności organizmu na wszelkie używki. Może to pa­
radoks, ale ,.mocna głowa" wcale nie jest świa­
dectwem zdrowia. 

Zmianie musi ulec praca Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego i Klubu Anonimowych Absty­
nentów. Dotychcr.as przeważała tam działalność 
akcyjna. Pamit:tam, że w pewnym technikum trwa-

Zabrzmi to jak slogan, ale uważam, ie trzeźwoś! 
••czynić trzeba nieodłącznym elementem patrioty­
zmu, indywidualnej godnośĆi Polaka. Jakże często 
ci najbardziej pijani śpiewają I mówią o miłości 
do ojczyzny. Każda cywilizacja, od ludów pierwot­
nych do wysoko uprzemysłowionych społeczeństw, 
wytrwale produkowała i produkuje środki odurza­
jące. I w gruncie rzeczy •ą one dla człowieka. 
lttuka w tym, aby były umiejętnie stosowane. 

Rozmawiał JERZY LE$NIAl 



P 
ierws,zą sztuką, jaką rcżyserowa„ 
łam, był produkcyjniak pod pięk­
nym tytułem: 11Zaprzęgaj konia". 

Traktowa!, jak się łatwo domyślić, o 
•półduelnl produkcyjnej. Obsadulam 
role najlepiej jak wnialam: szezupły, 
mizerny aktor grał niezdecydowanego 
chłopa, grubas ze swadą i prawdziwą 
żyłką aktorską - bogacza, kułaka, jak 
się wówczas mówiło, ja sama byłam 
bardzo aktywną gospodynią. Braliśmy 
udział w Festiwalu Sztuk Wspólcze„ 

snych, przeszliśmy przez eliminacje 
wojewódzkie i wyruszyliśmy w objazd 
po okolicznych wsiach. Pewnego razu 
wystawialiśmy „Zaprzęgaj konia" w 
spółdzielni produkcyjnej na Jaworkach. 
Oklaskiwano nas gorąco, więc pęcznia­
łam z dumy. A tu po skończonym 
przedstawieniu podchodzi do mnie je­
den z widzów, milicjant, i mówi z 
przekąsem. ,,Aleście dobrą robotę z.ro­
bili, niech was ! ... " ,,Jak to? - wyjąka­
łam. - ,.Przecież ci wszyscy ludzie by­
li święcie przekonani, że ten gruby, 
z.na.czy: bogacz, miał rację !" - odpo­
wiedział milicjant. No bo rzeczywi­
ście - grubas zagrał swą rolę tak 
pr-zekonująco, że nikt nie uwierzył ani 
biedniakowi, ani gospodyni-aktywistce, 
opowiadającym się za kolektywizacją 
wsi, lecz. kułakowi, który od niej od-
111awiał. 

Jurorzy - widać - niecó laskaw-
1zym okieril ocenili mój reżyserski 
trud, bo w nagrodę pojechałam do 
Warszawy, na pokazy centralne. Tam 
pierwsze miejsce zajął krak()wski (a 
zatem z naszego ówczesnego wojewódz­
twa) u,spół za „Szkice węglem". Po 
Powrocie do Szczawnicy równie.i i my 
wystawiliśmy sienkiewiczowski utwór. 
Podobał &ię widzom, wyst,;powaliśmy 
wów w wielu wsiach. Ale też niewieJe 
brakowało, by jedno z przedstawień 
Zakończyło 2ię tragicz.nie. Trzeba wie­
dzieć, że w naszych amatorskich zespo­
łach używaliśmy jako rekwizytów au­
tentycznych przedmiotów, które przy­
nosiliśmy ze sobą. Również i siekiera, 
którą w ostatniej scenie sztuki Rzepa 
zabija swoją żonę, była prawdziwa. 
Widzę, jak Rzepa unosi siekierę do gó­
ry, by „ugod7.ić" Rzepową stojącą w 
drzwiach, i w tym momencie rozlega 
aię straszny trzask łamanych desek po­
destu, rumor, krzyk i... cisza. Włosy 
stają mi dęba, ktoś przytomnie zasuwa 
kurtynę. Potem ulga : dwoje naszych 
kolegóW, choć mocno potłuczonych, 
wychodzi ku nam. ,,A siekiera? - py­
tam drżącym głosem - a siekiera?" 

:\1:oi koledzy byli bardzo ambitni i 
IDfiarni. Wszystkim zależało na całości 
występu 1 odpowiadali rzeczywiście je­
den za wszystkich i wszyscy za jedne­
go. Pamiętam takie wydarzenie z J:i'e­
stiwalu Ziem Górskich w Żywcu : na­
sze „Góralskie nutki" stanęły na ol­
brzymiej scenie, tak że straciłam mo­
żliwość podpowiedzenia aktorom czc­
gok<ilwiek, rozśpiewały się aż miło, a 
tu ńagle, po którejś piosence - grobo­
wa cisza. Wysuwam głowę i widzę Ja-

Czyi jesl lealr, klóry nie miałby w •wej historii momenlów. jakich wspo­
mnienie bawi kolejne aktorskie pokolenia_ a Jakie - OPoWiadane w formie 
anegdot; - pnydaJą. blasku światkowi ludzi sceny? Teatr amatorski, a szcze­
arólnie amat-orski zespół regionalny też się różnych „wsyp" l gaf nie 
ustrzeże. 

HELENA CZAJA przez wiele lał prowadziła szczawnickie zespoły arna„ 
torsk.ie: poozątkowo Zespół Regionalny imienia Jana l\lalinowskiego, póź­
niej zespół pr�y sanatorium „Górnik .. - ,,Góralskie nutki". Dziś z bumo,em 
L .. sentymentem wspomina tamte dni I ów specyficzny niepowtarzalny kli„ 
mat charakteryzujący pracę ze szczawnickimi aktorami-amatorami. 

na Malinowskiego z Palenicy (proszę 
nie mylić go z Janem Malinowskim z. 
Sokolicy, autorem „Wesela Góralskie­
go"!)  - widzę, więc Jaśka, naszego 
skrzypka, jak ze spuszczoną głowę 
schodzi ze sceny. ,.Co się stało?" 
„Struna się urwała!''. Jak mo2łam mu 
pomóc, jak mogłam pomóc zespołowi? 
Aż tu naraz słyszę, że moja grupa za­
czyna śpiewać. Jedną, drugą piosenkę, 
zupełnie SPoza programu, śpiewają 
pięknie, aż Jasiu strunę na nowo na­
ciągnał i wrócił do nich. Cz.ułam prze-

cież, te już do k0I1ca przcdstaw1ema 
grali �łabiej niż ich było stać, że led­
wie panowali nad nerwami. ,,Już po 
Zakopanem" - pomyślałam. Wszyscy 
tak myśleliśmy, bo jakże mogliśmy 
jeszcze liczyć na awans do zakopiań­
skiego festiwalu? Wracaliśmy do 
Szczawnicy w takiej ciszy, jaka nigdy 
w naszym autokarze nie panowała. Ja­
kież było nasze zdziwienie, gdy naza­
jutrz prasa doniosła, że do Zakopane­
go pojedziemy! O naszym sukcesie za­
decydowała postawa zespołu, fakt, że 
umiał samoduelnie podjąć występ mi­
mo tak niespodziewanej awarii, że nie 
czekał na instrukcje, a sam z siebie, 
iście po góralsku, wiedział co zrobić. 

Podobnie ratowali koledzy sytuację, 
gdy podczas wystawiania montażu 
wierszy Michała Słowika kole-L.anka re­
cytująca „Ciszę" po pierwszym werse­
cie zacięła się ... i ani rusz dalej. Znów 
szybka orientacja pozostałych aktorów 
sprawiła, że przedstawienie wartko po­
toczyło się dalej i nie wiem, czy kto­
kolwiek z widzów zauważył, że nie tak 
miał wyglądać układ programu. 

Nasi młodzi koledzy, mimo amator­
stwa, potrafili bardzo sugestywnie od­
twarzać swe role, bo żyli życiem kreo­
wanych postaci. Pamiętam, jak w in­
scenizacji poświęconej powstaniu sty­
czniowemu dziewczyna mówiąca mo­
nolog o egzekucji na Cytadeli przez 

niemal dwadzieścia minut trzymała sa­
lę w napięciu, w takim zasłuchaniu, 
że można by usłyszeć lot muchy. Mie­
liśmy też w zespole znakomitego stare­
go gazdę. Gdy na jednej z prób „Pie­
nin i Ziemi Sądeckiej" mówił swą rolę 
czyli opowiadał o tym, jak widział bo­
ginki i dziwożony - opowiadał tak 
wspaniale, że ktoś, kto wszedł w trak­
cie tego monologu 1 nie wiedział, że 
jest to rola, spyt.al mnie z pretensją :  
,,Po co on takie głupstwa plecie?!" 
Bywało jednak i tak, że wżycie się w 

rolę prowaciz.ho do skutków mezbyt 
miłych. Gdy wystawialiśmy „Zaloty 
góralskie", gdzie górale „wypłacają" 
kuracjuszowi, który im bałamuci 
dziewczynę - chłopak grający kura­
cjusza odgrażał się, że więcej na sce­
nę nie wyjdzie, bo ma dość siniaków 
na ciele. 

Jak już wspomniałam� rekwiz;-ty 
przynosiliśmy ze sobą. Był nawet czas, 
kiedy wprowajzaliśmy na scenę praw­
dziwe owce, które musiały beczeć pod­
czas dojenia; potem jednak zrezygno­
waliśmy I tych „aktorów", bowiem 
pewnego razu otwarła się zagroda i 
pewien agresywny baran koniecznie 
chciał uciec na widownię. W montażu 
„Nike ze spalonych wsi" mieliśmy dwa 
psy, które tak pięknie asystowały każ­
dej próbie, że postanowiliśmy, by 
wzięły udual w spektaklu. Wtedy jed­
nak, na premierze, nie wiedzieć czemu 
naraz rzuciły się na siebie z jazgotem 
i zaczęły się gryźć. 

Przynosiło się na spektakle garnki 
i jedzenie, ubrania świąteczne i co­
dzienne, kieliszki i obrazy. Cóż dziw­
nego, że czasem o czymś zapomni3.no? 

W pierwszym akcie „Wesela góral­
skiego" jest śliczna scena między 
dwojgiem zakochanych. W pewnej 
chwili chłopak mówi : ,,Kasiu, jak 
chcesz, to ci zagram na tej fujarce, co 
jej tak fitrasznie rarła c:>. , ... '- ---" 

Porozmawiajmy o za bytkach 

sięga do  kieszeni. A le  fujarki raz nie 
było!  Może za sznurowanie.ro kierp­
ców? - też nie... Partnerka szybko 
zorientowała się w sytuacji i podpo­
wi�da : .,Zaśpiewaj mi lepiej, zaśpie„ 
waj ! "  

W innej scenie z tegoż „Wesela" 
matka wysyła córkę do komory po k.e­
liszek, taki specjalny, poświęcany na 
odpuście, więc bardzo cenny - a cór­
ka powinna na głos nadchodzącego 
ukochanego ten kieliszek wypu�cić z 
rąk. Specjalnie więc przynosiliśmy ta­
kie szkło, co się ładnie, dżwięcznie tłu­
kło ... Tego jednak dnia ktoś tak mocno 
zawiązał drutem drzwi od „komor: " 
czyli z.a kulisy, skąd dziewczyna prz: ·­
nosi kieliszek, że ta nie mogła sobie 
z zamknięciem poradzić. Słysząc więc 
kroki partnera, przytomnie zgarnęła ze 
stołu zapałki i rozsypała. Ja, grająca 
rolę matki, zamiatam pręciową miotłą 
rzekome okruchy szkła i labidzę: ,,O. , 
szkoda kieliszka, szkoda! Taki b�·ł 
piękny i poświęcany!" A wtedy z saL, 
sprzed sceny, gdzie stały wsparte Pa 
brod::-ch dzieci, rozlega się demaska­
torskie sprostowanie: ,.Proszę pani, to 
ł5ię nie rozbiło, to były zapałki!" 

W „Weselu" wisiał nad drzwiami 
obraz Chrystusa na krzyżu. Z<larzyio 
się podczas jakiegoś festiwalu, że ob,az 
ten podmieniono na Matkę Boską. N�­
sza aktorka zauważyła zmianę, inteL­
gentnie dostosowała do niej tekst, Jer:1; 
z rozpędu, z wyuczonego nawyku wro­
ciła do słów ze scenariusza, no i w�­
rlzowie usłyszeli najdziwniejszą inwo­
kację:  ,.Matko Boska... ukrzyżowana · "  

\Vszystkie te wypadki ogromnie C:e­
nerwowaly autora ,,Wesela'\ który w 
owy<::h czasach stale nam towarzysz�·.:. 
Gdy pewnego razu panna młoda zacię­
ła się i po raz czwarty na pytanie ma·.;­
ki, czy chce Jaśka za męża, odpowie­
działa: ,.Czy ja wiem ... ", Malinowski 
prasnął o ziemię trzymaną w ręce ka­
setką z pieniędzmi i wrzasnął: , ,Ja tu 
więcej nie przyjdę! ! !" Ale i koledzy 
natychmiast „wypłacali" za kulisami 
za gafy. 

Praca z zespołami dawała mi ogrom­
nie wiele satysfakcji. W moich wspo­
mnieniach szczególnie utrwaliły się ta­
kie momenty, jak na przykład pierw­
szy montaż wierszy Michała Słowika 
spod Dzwona, który to montaż był w 
Szczawnicy szeroko komentowany, a 
Michał, nieobecny na pierwszym przeó..­
stawieniu, był wzruszony, że ludzie go 
na ulicy zaczepiają. by wyra7.ić swój 
zachwyt. Gdy wystawialiśmy ten mon­
taż na przeglądzie w Polanicy, po spek­
taklu podszedł do mnie jeden r. juro­
rów i powiedział: J)Ja nigdy w Pieni­
nach nie bylem, ale gdy słyszałem was 
wczoraj, to widziałem te wasze P.ien.i­
ny i to, coście chcieli nam przedsta­
wić." Była to chyba najwy�za ocena, 
jaką mogliśmy otrzymać ... 

Wspaniały też był montaż słowno­
-muzyczny ,,Nike ze spalonych wsi", 
••· -� ••. :,.. ... v w rocznicę wyzv.'01 enia 

, 

Byliśmy już w Cz.orsztynie i w Niedzicy. Czas za­
tem ruszyć s biegiem Dunajca, by poznać inne 
warownie strzegące niegdyś naszych szlaków han­
dlowych i brodów. Ale _zanim zwrócimy się ku 
ciemniejącym na tle nieba ruinom. postarajmy się 
wyłuskać spośród drzew, ktzy i chaszczy resztki 
zameczków, po których ostały się już tylko nikłe 
ich ślady, o których często z.apomnie1i już ludzie, 
a o istnieniu których zaświadczają ustne przekazy 
i noty w pożółkłych dokumentach, niekiedy ułom­
ki ścian i kupy kamieni-. Nazwijmy je „Pieniny", 
.,Tropsztyn". ,,Panieńska Góra". 

NIKNĄCE SLADY 
Nie każdemu dane było widzieć resztki zamecz­

ku „Pieniny12 lub inaczej „Gródka Kingi". I nie 
dziw, jako że z dużąi przemyślnością ukryli go 
wśród skal, szczytów i rozpadlin, gdzieś pomiędzy 
górą zwaną Korona a Krościenkiem, jego budow­
niczowie. Jak wszystkie warownie górskie, tak 
i nasze ,,Pieniny" były z.ameczJtiem o nieregular­
nym pl8il>ie w ksztaloie wydluwooj kiszki. Od za­
chodu w sposób naturalny zabezpieczała go stro­
ma ściana skały, na której został postawiony. Od 
wschodu strzegła go kwadratowa wieża obronna -
stróża. Z pozostałych masywne kamienne mury. 
Podejście do zamku było tak trudne, że mógł się 
doń dostać jedynie człowiek pieszy. Na poziomie 
pierwszego piętra wieży r:najdowalo się szerokie 
okno ze zwodzonym pomostem drewnianym, na 
który wciągano w kosz.u co dostojniejszych gości. 
Pośledniejsi zmuszeni byli przeciskać się przez wą­
ski otwór w jej przyziemiu, zabezpieczony żelazny­
mi okutymi drzwiami, by następnie piąć się 
w ciemnościach lochu po drabinie. 

W bliskim sąsiedztwie wieży obronnej stal ka­
mienny budynek dla służby i straży zamkowej, 
a dalej „dom pański". Między tymi dwoma budo­
wlami znajdował się niewielki dziedzińczyk z wy­
kutą pośrodku w skale cysterną na wodę. Zabudo-

·- 6 Zamek ,,PleAiJll" RYS. AUTOR 



Szczawnicy. Widzowie wychodzili ze 
•.t" �-�uklu zapłaka11.. 

_ .. kiedy przygotowaliśmy p1zcu��a­
w .enie oparte na tekstach z dzieła Ja­
na Wiktora „Pieniny i Ziemia Sądec­
ka" - autor zapytał wzruszony : .,Czy 
to ja sam napisałem?" Zaś po wysta­
wieniu tegoż. montaż.u na zjeździe pra­
cowników Kultury w Nowym Targu 
pewien przedstawiciel Ministerstwa 
Kultury wręcz oświadczył, ż ..... ,,tego się 
nie da opowiedzieć - to trzeba zoba­
czyć." Urzekał nie tylko piękny język 
Jana Wiktora - urzekało widzów to, 
że w spektaklu grali starzy górale, mó­
wiący swoim własnym językiem, od­
twarzający jakby swoje własne, auten­
tyczne iycie. 

3ardzo lubiłam pracować ze starymi 
guralami. Wnosili oni do zespołu nie­
powtarzalny klimat, autentyzm i mq­
<irość. 

':'rzeba jednak było , zespół odmła­
dzać przygotowywać następców. Nie­
łatwe to zadanie. Starzy górale czuli 
naszą „nutę", bo śpiewali ją w swym 
życiu wiele przy pracy, przy zabawie. 
Młodzi wychowywali się już na pio­
senkach z radia, z telewizji. Nie umieli 
wydobyć z siebie tego specyficznego 
przyśpiewu, który odróżniał szczawni­
czan od ludzi z Jaworek, z Białej Wo­
riy, a cóż dopiero z Nowego Targu czy 
Zakopanego. 

Autor „Wesela", Jan Malinowski, 
bardzo nad tym zanikiem starego zwy­
czaju i starej muzyki bolał. On sam 
propagował dawny obyczaj,  chętnie też 
ukazywali nam folklor innych górskich 
Z:em. Byliśmy nawet na otwarciu ko­
lejki na Kasprowy Wierch, uczestni­
Czyliśmy w Swiętach Gór, w rozmai­
tych festiwalach folklorystycznych. Jan 
�alinowski szcrególnie wrażliwy był 
na czystość folkloru. Kiedy wię<, pew­
nego razu zobaczył, że nasz szczawnic­
ki zespół wytai"lcowuje „zbójeckiego" -
a zbójecki u nas nigdy tallczony nie 
bywał - wykrzyknął : 11Hela, jakbym 
miał tu prz.y sobie kupkę skoli (kamie­
ni'. to bym ich w tę scenę prasnął !"  

.lozumiałam niepokój Malinowskiego. 

z a ze e o b 
1.'wórc11: tych rzeźb, zdobiących nowosądeckie osiedle ,,Millenium" jest 

mgr JANUSZ KRAUZE - artysta rzeźbiarz, zamieszkały w Gorlicach. Uto­
dzony w 1936 roku, ukończył Państwowe Liceum Sztuk Plastycznych im. 
Kenara w Zakopanem, a dyplom Akademii Sztuk Plastycznych w Warsza­
wie zdobył w roku 1963. Jest członkiem Oddziału ZPAP w Nowym Sączu. 

Janusz Krauze brał udział w wielu ekspozycjach 1 konkursach krajowych 
m. in: .�udowe Wojsko Polskie w sztuce" - \Varszawa, Zachęta 1970, dwu� 
krotnie - w 1973 I 1975 roku - prezentował swe prace na ogólnopolskich 
wystawach w Radomiu, uczestniczył w rzeszowskich „Salonach Jeslennych0

• 

Jego dzieła znal!lzly się również na zorganizowanej w 1975 roku w Lublinie 
wystawie „Przeciw wojnie". A za granicą - brał udział w konkursie na 
portret (Paryż 1973), konkursie na pomnik Chopina (1974), wystawie ,,Sport 
w sztukach pięknych" (Barcelona 1975), poplenerowej ekspozycji w Kijowic 
w roku 1974. 

J. Krauze specjalizuje się w drewnie ; jego r.,;eźbę charakteryzuje symbo­
lika. 

Zdjęcia : MIECZYSLAW STASZEWSKI 

I mnie bolało serce, gdyśmy musieli 
wyjść na scenę w kierpcach szytych 
nie po sr.czawnicku, w gorsetach haf­
towa,nyeh na jakowąś nową modlę, w 
!artuchach szytych ze starych firanek, 
bo nie było z czego. Stopniowo jednak, 
dzięki festiwalom i przeglądom, 11a 
których bardzo skrupulatnie oceniano 
każ.dy szczegół programu, rekwizytu, 
stroju, i myśmy dostali fundusze na 
nowe, prawdziwie szczawnickie ubio­
ry. Kiedy w dodatku jurorzy wyróżnili 
nas za dykcję, za to, i.e 11jesteśmy 
pierwszym zespołem, o którym wiado­
mo co śpiewa", i za to wreszcie, że 
trzymamy się wiernie pieni6.skiego fol­
kloru ,- cały zespól dostał jakby 
skrzydeł, a moje nękania o to, by 
71·.Yłaśnje tak" wykonywali piosenki, 
pri.cstały kolegów denerwować. 

• Miejski Ośrodek Kultury w N<>­
wym Tarcu na ogólnopolski przetillld 
filmów zceaJlzowa.nycb w konwencji 
kina niemego „Retro 81"; 

lZJJJ!.rosilinai) 
I wojewódzki złoi samor,ądów dzie­
cięcych i mlodzie,,owych SM woje­
wództwa nowosądeckiego. 

• Muzeum Okręgowe w Nowym 
S�czu na kolejny wieczór muzyczny : 
wśród wykonawców Teresa Kaban­
-Białej - !oriepian I Henryk Bła­
żej !lei ; 

• Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Wled:cy Powszeehnej w Nowym 
Sl\(Jzu na II wojewódzki zjazd dele­
gatów TWP;  

• Wojewódzka Spółdzielnia. J\fiesz­
kaniowa w NoWYm Są-0zu 1 Spól­
dTJelnia Mieszkaniowa w Rahce na, 

Notowała ELŻBIETA GLINKA 

Naddunajeckie stróże zam ki (3) 

ZŁO 
wy zamkowej dopełniała niewielka kaplica i kwa­
óratowa baszta obronna broni::ica południowej fur­
ty wiodącej na skalną platformę. I to właściwie 
wszystko, co da si� powiedzieć na temat niegdy­
siejszego wyglądu pienii1skiego zameczku. Z jego 
przeszłości wiemy jedynie, że w nim właśnie schro­
niła się księżna i ksieni starosądeckich klarysek 
Kinga przed nawałą tatarską, i że obrof1cy zamku 
skutecznie odpierali o.taki skośnookich wojowni­
ków. Jeśli komuś przedstawiony wyżej opis nie 
wystarcza, niechaj sięgnie do „Sądecczyzny" nie­
ocenionego Szczęsnego Morawskiego. Znajdzie tam 
;eszcze kilka innych informacji (nie zaWsze praw­
<iopodobnych) I rysunkową próbę rekonstrukcji je­
go domniemanego wyglądu. Możecie też pomóc 
swojej wyobraź.ni posiłkując się „podobizną" za­
meczku wyobrażoną na obrazie z 1608 roku znaj„ 
dującym się w krużgankach starosądeckiego klasz„ 
toru klarysek. 

�a samej granJcy województw nowosądeckiego 
l tarnowskiego, ale ju:ł w tamowskim, na niewiel­
kim, lecz stromYJll wwiesieniu opadającym do Du­
najca, znajdują się ruiny niewielkiego zaniku Trop­
sztyn. Na wproot niego, po drugiej stronie rzeki, 
w Tropiu, bieleją ściany gotyckiego kościółka 
z 1341 roku. Zameczek ten wzniesiony został w XHI 
lub na początku XIV wieku przy przeprawie przez 
Dunajec, ponoć z.a sprawą jakiegoś rycerza przy­
byłego w te strony z.nad Renu. Wiadomości na ten 
temat I co do późniejszych dziejów Tropsztyna są 
niepewne i sprzeczne. Szczęsny Morawski pisze 
te pod koniec XIV wieku właścicielem jego byi 
niejaki Wydż�a,  kt_órego potomek (syn?) jako „pan 
:na Tropsztynie" figurował w grod7.kich księgach 

czchowskich. Inni historycy twierdzą, że zamek 
wzniesiony został przez. Gierałtów-Ośmiorogów 
(Osmorogów). Jednakże pierwsza wzmianka o zam­
ku pochodzi dopiero z 1390 roku, gdy był on w po­
siadaniu rodu rycerskiego Hebdów herbu Stary 
Kofi. \V ich rękach miał pozostawać do 1535 roku. 
Od nich odkupił go Piotr Kmita. Już wówczas 
był ponoć niezamieszkały. W roku 1581 należał do 
Łyczków h. Sulima, ,,domu oo Pogórzu starodawne­
go i znacznego" jak mówi o nich Bartosz Paprocki 
w ,,Herbach rycerstwa polskiego" z 1584 roku. 
Trudno jest jednakże niektóre z tych informacji 
pogodzić z tym, co o Tropsztynie  pisał biskup kra­
kowski Piotr Tylicki w roku 1608 lustrując posia­
dłości biskupie: ,,Zamek Tropsztyn. Ten polożon 
na pr.eeciw kościoła tropskiego na drugim brzegu 
Du.najca. W zam.ku. owym byli ongiś wojewodzice 
(alias wojewodki) krakowskie trudniący się obierzą 
wodną (qui privates eoebant) płynących. Dunajcem 
11apastując. Więc też przyszło do tego, że szlachta 
niejacy Wydżgowie, "dziedzice Rożnowa najechali 
ich., zamek zburzyli t zniszczyli, samych wypędzili. 
Odtąd zwaliska tylko pozostały". Miałżeby zatem 
być Tropsztyn siedliskiem rycerzy-rozbójników 
czyli raubritterów, jak chce tego Morawski? Trud­
no orzec. ,,Na kolanie" się tego nie rozstrzygnie. 
Potrzebne są tu wnikliwe badania. Póki co, spró­
bujmy odtworzyć sobie jego pierwotną postać. Za­
sadniczym jego elementem była kamienna kwa­
dratowa wieża, zajmująca północną część niewiel­
kiego trójkątnego plateau. na którym :z.najdowało 
się całe założenie obronne. Od wschodu niemal 
przylegał do niej budynek mieszkalny o dwudziel­
nym układzie wnętrz. Oba obiekty przedzielała tył--

ko głęboka studnia. Na południe od nich znajdo­
wał się budynek służby i straży, a naprzeciw nfego 
przypuszczalnie stajnia, arsenał i spichrz. Między 
nim a wieżą była brama wjazd.owo, całość okalał 
kamienny mur obronny z krenelaż.em i drewnia­
nymi gankami dla straży. Całe założen1e miało -
tak jak i plateau - kształt trójkąta o powierzchni 
około 1200 ms. 

Po północnej stronie zameczku, na drugim nieco, 
niżej położonym tarasie, znajdował się przygródek.. 
I on miał plan trójkąta. Otoczony był przypuszczał• 
nie ostrokołem lub ciernistym iywopłotem z tar­
niny. Tu znajdowało si«:: całe gospodarstwo oraz 
niewielki ogród warzywny. Jak to wszystko było 
urządzone powiedzą w przyszłości badania archeo­
logiczne, które winny być koniecznie podjęte. 

Zupełne milczenie okrywa ślady stróży czy te:t 
zamku znajdującego aię niegdyś na szczycie Pa­
nieńskiej Góry w Wielkiej Wsi kolo Wojnicza. Zai­
ste, jest to „terra incognita", do której nie dobrał 
się nawet tak wytrawny tropiciel przeszłości ja­
kim jest archeolog docent Andrzej żaki, który 
przekopał niemal wszystkie ciekawsze wczesno­
średniowieczne grody i średniowieczne zamki na 
terenie polskich Karpat. Przed kilku Jaty, inspi­
rowany legendą mówiącą, że jakoby na Paniei'lskiej 
Górze stal niegdyś gotycki zamek. zleciłem prze­
prowadzenie tam archeologicznych badań sondażo­
wych. I jak w przypadku Homerowej Troi legenda 
znalazła swoje potwierdzenie. Pod cienką warstwą 
ziemi i próchnicy ujawnione zostały fragmenty 
murów kamiennych układających się w zarys pro­
stokątnej baszty ' i muru obwodowego. Być moie 
przyszłe badania wykażą, iż mamy tu do czynien:a 
z najdalej na północ wysuniętym górskim zamecz­
kiem będącym ostatnim ogniwem systemu obron­
nęgo doliny Dunajca. 

ANDRZEJ B. KRUPIŃSKI 
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W 
roku 1904 uczeil klasy cz.wartej 
cesarsko-króle'YłSkiego Gimna­
zjum Wyższego w Nowvm Są­

HU, Michał Marczak, pochOdzący z 
Grywałdu, zaczął tworzyć tajną orga­
nizację patriotyczną i wciągnął do tzw. 
„przygotówki" Romualda Mossoczego i 
Ferdynanda Skowronka. Schodzili się 
oni na stacji u Marczaka. potem · u 
Skowronka nad Kamienicą, u Kocańdy 
na Wólkach lub u Jurka Kossowskie­
go. Rozprawiali godzinami o dziejach 
narodu, o odzyskaniu niepodległości 
Polski, pożyczali sobie wzajemnie 
książki, utrzymywali kontakty z aka­
demikami krakowskimi, którzy z ra­
mienia „Organizacji" wizytowali, egza­
minowali z historii ojczystej, wygła­
szali referaty na tematy polityczno­
-społeczne, przywotili teki z artyku­
łami godnymi przeczytania itp. 

Po dwóch latach Romuald Mossoczy 
stwierdził jednak, że to za mało, że 
trzeba stworzyć organizację prawdzi­
wie niepodległościową. 

Będąc w szóstej klasie gimnazjalnej, 
pod konlee roku 1906, stworzył więc 
w swojej klasie nową organizację, na­
z,,,..aną Kołem Filaretów, w czym mu 
walnie pomaga! młodszy kolega Bole­
sław Barbacki, o którym powie po la­
tach, że jest to człowiek o bardzo sub­
telnyclt uczuciach i ma,iie,oaeh, Polskę 
miłujący w nieopisanie szlachetnv spo­
sób, wieTzqcy w bliską walkę o ;ej 
wolność, poza tym wielki talent malaT­
ski... Do pierwszego koła weszli po­
nadto m. in.: Jan Tiszler ze Starego 
Sącu, oraz Tobiasz i Bronisław Din­
dort Statut Kola, opracowany przez 
aktyw, zatwierdzony został przez wal­
ne zebranie członków w dniu 6 grudnia 
1906 r. 

Według statutu organizacją kierował 
,,Wydz.i.al" składający się z przewodni­
czącego Koła, jego zastępcy, skarbni­
ka, bibliotekarza oraz pczodowników 
kół młodszych klas. Pierwszym prze­
wodniczącym Koła, do roku 1908, był 
Romuald Mossoczy, potem Bolesław 
Barbacki do 1910 r., Józef Ko'1."3.lik, 
Szczepan Dul, wreszcie do ?'. 1914 Wi­
told Barbacki. 

Zebrania odbywały się pocz..1,tkowo 
w przedpokoju mieszkania R. Mosso­
czego (w domu Buczerów przy ul. Ja„ 
giellońskiej), w świetle małej kuchen­
nej lampy naftowej, co dodawało im 
tajemniczości i uroku. Organizacja by­
ła ściśle tajna. Przy jęła nazwę mickie,., 
wiczowskich Filaretów oraz hasło wi­
leńskich studentów: Ojczyzna - Nau­
ka - Cnota, jej członkowie przybierali 
sobie także pseudonimy. Przyjęcie no­
wego członka poprzedzało wnikliwe 
omówienie jego wartości moralnych, 
pó czym przeprowad:zano z kandyda­
tem bezpośrednie rozmowy, wreszcie 
ujawniano mu tajemnicę, wprowadza­
no na &ebranie Koła i zapnysię,gano. 
WS1!ystkie te etapy stanowiły nieza­
pomniane przeżycia dla każdego mło­
dzi.eńca opisał je szczegółowo (po pół­
wieczu) Ferdynand Markiewicx ( 11Fe­
niks") pochodzący ze Stróż, którego 
wprowadzającymi byli Franciszek Po­
łomski ze Starego Sącza i Bolesław 
Barbacki z klasy VII. Organizacja roz­
wijała się żywiołowo, skupiając naj­
szlachetniej.su jednostki z obu męskich 
gimnazjów (w r. 1908 c.k. Gimnazjum 
Wyższe zostało podzielone na dwie 
samodzielne szkoły), a także z Gimna­
zjum Żeńskiego oraz Seminariów Na­
uczycielskich - męskiego w Starym 
Sączu i żeńskiego w Nowym Sączu -

osiągając w roku szkolnym 1913-14 
około 200 członków. Walne zebrania 
Koła odbywano w lasku w Chełmcu, 
dokąd członkowie przybywali indywi­
dualnie. 

Niejpiękniejsze cechy charakteru -
stwierdza R. Mossoczy - budziły się 
i um.aenialy potężnie w ogniu pracy 
orga-nimcyjne;, zwłaszcza że w zasa­
dach organizacji leżało na pierwszym 
miejscu rozwijanie uczuć serdecznego 
braterstwa, związu.jqcego na.s nieTozer­
wałnymi łańcuchami przyjaźni zawsze 
gotowe; do niesienia pomocy kolegom 
znajdującym aię w potrzebie. Jakże 

pięk1te były l""Zl/klady te; pomocy. 
Przypomina mi się taki oto: Pewnemu 
koled.%e groziło u.sunięcie ze szkoły z 
powody 1tieuiszcze-nia czesnego rur. pół­
T'OCze, gdyż ojciec (dozorca domu) nie 
miał "" zapłacenie 30 koron. Chłopiec 
był to roZJ)Q.CZJJ, wówczas jedefl. z naj­
biedniejszych kolegów Kowalik zniknął 
na parę dni i zanim zebraliśmy między 
sobą potrzebne pieniądze, powrócił, 
skladajqc do kasy większą część należ­
ności. Zacny ten kolega, mieszkający 
w Rytrze, poszedł w czasie wolnych. 
dni na półrocze do kamieniołomów i 
tam. zarobił na czesne przyjaciela ... " 

.Jednym z pierwszych członków Kola 
był Olek Waligóra, już w szkole świet­
nie się zapowiadający chemik (ukoń ... 
ceyl później Politechnikę Lwowską), 
który sporządził jakąś czarną żywicz­
ną miksturę nie do z.mycia dla mało ... 
wania haseł antypaństwowych w ro­
dzaju: .,Pod kozik z kajzerem!'', ,,Precz 
z Austrią!'', ,,Niech żyje Serbia !"  na 
murach budynków. Wśród aktywistów 
Koła znajdowali się również m. in. 
Franciszek Kmietowicz ("Nanek.

,
), syn 

lekarza krynickiego przejawiający duży 
talent poetycki, podobnie jak Janek 
Wróbel, późniejszy dziennikarz, Jan 
Bóll (,,Zagończyk"), Zdzisław Barbacki, 
p6iniejuy adwokat, grający na flecie, 
twórca i dyrygent chóru, Witold Bar­
backi (11Promyk"), Bronisław Walachie­
wic,; Kazimierz Trybowski. 

Jednym z ważnych zadań organi:tacji 
była samopomoc koleżeńska w naucza­
niu. Zdolniejsi koledzy bezinteresownie 
udzielali kolegom słabszym korepety­
cji. Wspólne ćwiczenia gimnastyczne w 
sali T.G. ,,Sokół", w których celowali 
R. MO&SOC:zy i B. Barbacki, oraz zbio­
rowe wycieczki w przepiękne okolice 
Nowego Sącza :acieśnialy wi�zi przy­
ja!ni członków organizacji, od roku 
1910 podzielonej na grupy według za­
interesowań· naukowych (historyczna, 
geograficzna, literacka, matematyczna, 
fizyczna ... ) czy według wieku (klas). 
Grupy wyróżniały się na zebraniach 
ogólnych różnokolorowymi kokardka.­
mi, więc określano je według barw ja­
ko · ,,Błękitnych", ,,Zielonych", 11Czer­
wonych", 11Białych" itp. 

Zasadniczymi formami dtialaluości 
Filaretów były: 

• Cotygodniowe zebrania w gru­
pach, na których wygłaszano referaty 
i przeprowadzano dyskusje; przygot.o-

wywano się do nich drogą samokształ­
cenia nieraz przez wiele tygodni, 

• Zebrania ogólne z okazji uroczy­
stości organizacyjnych i rocznic naro­
dowych, a także udział w oficjalnych 
nabożeństwach w rocznicę powstań 
1830 i 1863 roku, Konstytucji 3 Maja 
itp. 

• Organizowanie publicznych wystę­
pów przez klasę VII, np. nocna uro­
czystość na starym cmentarzu w rocz.­
nicę wybuchu Powstania Listopadowe• 
go, inscenizacje fragmentów drama­
tycznych utworów Adama Mickiewicza, 
Juliusza Słowackiego i Zygmunta Kra­
siliskiego, w ramach wieczoru Trzech 
Wieszczów, a potem także wystawienie 
»l)yktatora" Jerzego żuławskiego, "We­
sela" i „Wyz.wolenia" Stanisława Wy­
spiai,skiego. Dekoracje do tych przed­
stawień wykonał Bolesław Barbacki; 
były one - w opinii R. Mossoczego -
swego rodzaju arcydziełami. 

• Wydawanie własnego periodyku, 
początkowo pod nazwą "Błysk", potem 
,,Dziennik Latający". wreszcie ,,Emisa­
riusz", w jednym egzemplarzu, w lwiej 
części własnoręcznie pisanego w bru• 
lionie przez B. Barbackiego, F. Mar• 
kiewicza i W. Barbackiego; wykorzy­
stywano go na wszystkich. zebraniach. 
Mieściła się tam kolumna „Nasze spra­
wy", artykuły problemowe politycz.no­
-spolecZ1ne, roz.prawki z dziedz.iny lite­
ratury i sztuki (np. R. Mossoczego o 
Juliuszu Kossaku z fotograficznymi re­
produkcjami jego obrazów), poezje 
własne F. Kmietowicza, Kazimierza 
Trybowskiego i Jana Wróbla, proza be­
letrystyczna m. in. Bolesława Barbac­
kiego ("Bóla"), jak:  ,,Bez zemsty", .,Ze 
szkolnych cz.asów", ,,Kwiat ostu". 
Okładkę do pisemka skomponował 
B. Barbacki : ,,b1,1la na te; okładce po 
lewe; stTonie sylwetka ucznia gimna­
zjalnego w charakteTystycznym. mun­
durku szkolnym, z rozwiniętym pr_o ... 
porcem w ręku, 114 którym byt napis 
EMISARIUSZ, po-niże; ,,Organ K. F. 
Nr ... z dnia .. .''. WTeszcie poniżej z pra­
wej stron11 dwu...""Wrotko-wo motto :: 
Asnyka: 

Idzie z piosenką na. ustach 
Przez śn.ieau zaspy zimowe 
I nił! wie, gdzie mu wypadnie 
Nu nodeo położyć plowę . . •  

Choć noc już ziemię okrywa 
I 1D1zędzie pustka wokoło -
O,,. w swe; samotne; wędrówcł! 
Bez trwogi idzie wesoło ... 

Redaktorami wyzeJ wymienionych 
pisemek byl.i kolejno :  R. Mossoczy, Bo­
lesław Barbacki, Ferdynand Markie­
wic� i Witold Barbacki. Bolesław już 
jako student pomagał bratu Witoldowi 
w redagowaniu 11Emisariusza" 

• Stworzenie biblioteki organizacyj­
nej, z darów koleżeńskich i zakupów 
d�iel I literatury pięknej polskiej i 
obcej, rozpraw i broszur popularnonau­
kowych, i polityczno-społecznych, ze 
specjalnym uwzględnieniem historii 

N OWOSĄD E C Z A N I E  C 
zterdzi�ci lat temu, w ostatniej dekadzie 
s ierpnia 1941 roku, polska jednostka wojsko­
wa : Samodzielna Brygada Strzelców Karpac­

kich przetransportowana została na brytyjskich 
okrętach wojennych z egipskiego portu Aleksandria 
do twierdzy Tobruk. Przygotowania do wyjazdu, 
jak i sam przejazd, były otoczone tak ścisłą ta­
j emnicą, że dopiero na pełnym morzu dowiedzie­
liśmy się o miejscu przeznaczenia. Okręty płynęły 
w konwoju, zygzakami, z szybkością około 50 km 
na godz.inę, wzdłuż wybrzeży północnej Afryki. Od 
czasu do czasu pokazywały się nad nami klucze 
samolotów południowoafrykańskiego lotnictwa, sta­
nowiące nasz.ą osłonę z powietrza. 

B.v nie być gołosłownym, w krótkich słowach 
zobrazuję to życie w tobruckiej twierdzy, które 
przeszli - życie po wielkiej części koszmarne, ale 
znoszon� przez nich godnie. 

polskie oddziały, a przebiegał w odległości około 
trzech do trzech i pół kilometra od pierwszej linii. 
zależnie od konfiguracji terenu. Na tę linię obrony 
składał)' się wyłącznie umocnienia polowe o płyt­
kim ugrupowaniu oraz liczne pola minowe, nie 
zawsze dobrze oznaczone 

Karpacka Brygada s kładała się z trzech batalio­
nów piechoty, pułku artylerii lekkiej, pułku roz­
poznawczego (karpackich ułanów), dywizjonu arty­
lerii przeciwpancernej, samodzielnej kompanii 
ckm, oddziału służby transportowej, oddziału sani­
tarnego i innych. W sumie - do Tobruku płynęło 
około 5000 żołnierzy, wśród nich blisko trzy dzie­
siątki nowosądeezan. Ja sam zetknąłem się z osiem­
nastoma; później już w Sąou, spotkałem jeszcze 
kilku; trzej przez dwa lata służyli w kompanii do­
wodzonej przeze mnie. Byli to: sierż. podch. Cze­
,slaw C3baj - szef kompanii, plut. podch. Jan Mu­
szyński - dowódca pocztu oraz plut. Jan Żółciński, 
dowódca jednej z drużyn; wszyscy jak i ja syno­
wie kolejarzy. 

Trzyd:ci.estu ludzi to niemało, jednak byliśmy 
rozrzuceni po różnych pododdziałach Brygady. No­
wosądęczanie wykonywali obowiązki i zadania na 
swoich szczeblach dowodzenia i wykonawczych, 
a swój udział włożyli do ogólnej puli, którą był 
dorobek Samodzielnej Brygady Strzelców Karpac­
kich. Należy podkreślić, że nie tylko za obronę 
Tobruku należy się Karpatcz.ykom uznanie, a prze­
cież: toczyli też dalsze, późniejsze walki w pustyni 
zachodniej północnej Afryki. 

--------------- -

-·s 

Tobruk, miasteczko w Arabskiej Republice Li­
bijskiej, jest dziś w Sącz.u znany, gdyż dość licznie 
odwiedzają go rodacy pracujący na kontraktach 
w tym kraju. W czasie II wojny światowej Tobruk 
znajdował się na łamach pism prawie całego świa­
ta z powodu zaciętej ośmiomiesięcznej obrony, 
w której zaszczytny udział w ostatnich 3 miesią­
cach oblężenia wzięła polska jednostka w sile bry­
gady. 

Twierdzę wybudowali jeszcze w 1936 roku ·w1osi, 
ponieważ Libia była wówczas ich kolonią. Jej 
przeznaczeniem była obrona portu; miała także 
spełniać rolę zaopatrzeniowej bazy ze stalą załogą 
w sile jednej dywizji piechoty (około 10.000 żołnie­
rzy). Zasadnicze umocnienia obronne twierdzy sta­
nowiły fortyfikacje zewnętrznego obwodu (pery­
metru) wokół portu, mniej więcej 15 km od niego 
i na obwodzie około 50 km. Były to żelbetonowe 
schrony pod powierzchnią ziemi. Ta część pozycji 
nosiła nazwę „linii czerwoaej". Przed południowym 
odcinkiem pozycji biegł przeciwczołgowy betonowy 
rów. Również przed pozycją, na całej jej długości, 
położone były zasieki z. drutu kolczastego; po 
większej części były to zwoje sprężynowego drutu 
zwanego „koncertiną". Był też pas pola minowego, 
który - jak osobiście stwierdziłem na moim od 
cinku - miał wątpliwą wartość, ponieważ wiele 
min eksplodowało samoczynnie, na przykład na 
skutek słonecznego żaru. Braki uzupełnialiśmy 
stopniowo głównie niemieckimi minami, wyłuski­
wanymi z nieprzyjacielskich pól minowych przez 
nasze patrole. Obwód wewnętrzny obrony, tzw. 
dr·J.g� linia : ,,niebieska''. był rozbudowany jut 
w czasie oblężenia. Uzupełniały go i poszerzały 

Jakkolwiek załoga 9 dywizji australijskiej obro­
niła się przed clemieckimi uderzeniami w kwietniu 
i maju 1941 roku, w cz.asie kontrofensywy niemiec­
ko-włoskiej, to jednak przeciwnik niektóre tere­
nowe sukcesy uzyskał. Udało mu się opanować 16 
betonowych i ziemnych umocnień na zachodnim 
odcinku obrony, włącznie z najwyisz:vm wzniesie­
ni.em : wzgórzem 209, Medauar. Próby odebrania 
utraconych stanowisk przez obroli.ców nie powiodły 
się i ostatecznie przedni skraj pozycji na zachod• 
nim odcinku ustabilizował się w formie występu, 
zwanego przez ustralijskich żołnierzy 11Sa1ient", 
a przez naszych „Wyłom". 

Dla tych oddziałów, które musiały tego odcinka 
bronić - tak australijskich, jak i polskich - był 
on najgorszym odcinkiem, ze względu na bliskie 
odległości międz.y gniazdami własnymi a przeciw­
nika, wynoszące od 60 do 300 m, przy czym nie ... 
przyjaciel mieścił się w bardzo dogodnych, betono­
wych schronach, podczas gdy obrońcy w prymi­
tywnych dziurach, jamach na prędce wykonanych 
w cz.asie walk o ten teren. 

Od ostatnich dni maja nie było już większych 
walk, poza ożywioną dz.ialalnością patroli, szcze­
gólnie ze strony załogi. Stan ten przypominał for­
mę walk okopowych z okresu I wojny światowej, 
tyle że prowadzonych w unowocześnionych warun­
kach, a więc z obu stron nawały ogni artylerii, 
wypady, patrole, zasadzki, wzajemne ominow· ... ie 
się różnego rodzaju minami oraz prawie każdego 
dnia naloty lotnictwa. 



Polski', wydawnictw artystycznych kra­
jo,· . th i zagraniczn.) eh . 

.J Cwiczenia gimnastyczne prowa­
dzo.1e pod fachowym kierownictwem 
naczelnika „Sokoła" Andrzeja Langera 
i przodowników, uzupełnione pracą fi­
zyczną przy wykopach, regulacji Du­
najca oraz w kamieniołomach, co po­
wodowało m. in. zacieranie się różnic 
kla�owych i majątkowych . 

..> Wycieczki w okolice Nowego i 
SLrego Sącza, połączone z poszukiwa„ 
ni:.uni geologicznymi i archeologiczny­
mi na przykład na górze Biała Woda, 
w Pieninach, w Nowym Sączu, z wy­
konaniem szkiców, studiowaniem d.7Jcł 
fachowych archeologiczno-historycz­
nych w bibliotekach krakowskich i 
lwowskim „Ossolineum", jak również 
opisywaniem zabytków sztuki ludowej 
itp. (z rysunkami i fotografiami). 

• Przeciwstawianie się wpływom 
austrofilskim (na szczęście nielicznych!)  
profesorów, którym urządzano różne 
psikusy i figle żakowskie, m. in. Lucek 
Habel dwukrotnie zamieści! korespon­
dencje terenowe w krakowskich czaso­
pismach z karykaturami tychże profe­
sorów ... 

W Nowym Sączu istniały przed 
I wojną światową - według relacji 
F. :Markiewicza - także inne organi­
zacje młodzieżowe, jak: ,,Promieniści" 
o podłożu socjalistyf7.nym, ,,Narodow­
cy" o ideologii narodowo-demokratycz­
nej, skrajnie demokratyczny „Związek 
Strzelecki" z Bronisławem Pierackim 
na czele, Drużyny Strzeleckie, Drużyny 
Sokole (te trzy ostatnie były organiza­
cjami jawnymi, paramilitarnymi); Kolo 
Fihretów współpracowało z nimi. 

„ W długich Tozmowach - kończy 
l'iV. oje wspomnienia R. Mossoczy -
Tozważaliśmy 14ktyczne możliwości po­
wstańczej walki np. w Nowym Sączti. 
Niektórzy koledzy z nasze; organiza­
cji, mając głowę Mbitą działaniami 
woiennymi. podkradali się nocą pod 
posterunki austriackie ft4 zamku nad 
Dunajcem atojqce ł wystarczyło im 
wyciqgnqć ,ękę, aby uchwyci<! stoiące­
go na warcie źohiier.zo. Może io 
wszystko było zabawą, ale t.a zabawa 
zbudziła w nas gotowość ofiaTy, którą 
też wszyscy ponieśliśmy Oiczyźnie, gdy 
ta nas zawołała ... " Istotnie członkowie 
Kola Filaretów Jedni a pierwszych 
wstępowali do Drużyn Sta-zeleckich i 
zaraz po wybuchu I wojny światowej 
znaleźli się w oddziałach I i II bryga­
dy Legionów Polskich. 

Bardziej szczegółowe omówienie 
działalności Koła Filaretów w Nowym 
Sączu napotyka na wielkie trudności, 
ponieważ mija 75 lat od powstania tej 
organizacji, a co najgorsze - cale ar­
chiwum filareckie, zawierające spisy 
członków s P5eudonimami, protokoły 
zebrań, programy uroczystości patrio­
tycznych, SI)l'awozdania roczne, roczni­
ki 0Emisariusza" i korespondencj�. bę­
dące w posiadaniu Romualda Mosso• 
czego, spłonęło w Białymstoku podczas 
II wojny światowej. 

5. Z Brucku nad Litową do Galicji 

K
iedy po słynnym skandalu erotyczno-politycznym 
w Kiralyhidy władze p0<1tanowily zorganizować po­
rucznikowi Lukaszowi oracz świeżo awansowanemu 

ordynansowi 11 kompanii. Józefowi Szwejkowi, atrak­
cyjną wycieczkę do Galicji - ten ostatni siedll.iał właśnie 
w mamrze. Dotrzymywali mu tam towarzystwa saper 
Wodic-.oka oraz jednoroczny ochotnik Ma�ek, który nie 
wJed.ząc jeszcze, że z.ostanie mianowany bata.Honsgesch.its­
schreiberem i pojedziie wraz z nimi, za.wolał w zachwy­
ceniu : 

- A więc m�rszkompania, pr.ty jacielc! Jak. w c:1..aso­
piśmie czeskich łuryltłów :  ,,Pomyślnych wiatrów !" Przy­
gotowani.A do wymarszu już ukończone, W)'sokie urzędy 
wojskowe wszystko zorganizowały i zabezpieczyły. ( ... ) 
W podniosłym nastroju wyruszajcie w pielgrzymkę do 
krainy, o której Już stary Humboldt powiadał : ,,Na całym 
świeeie nie widziałem niczego· wspanialszego od tej za-
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sic pierwszej podróży, będą przez nasu nowe wyprawy 
wojenne :1 pewnością. wykorzysta.ne przy ukla.daniu 
programu drugiej podróży. Aby tylko eiągle naprzód, do 
Rosji, a z rad08cl wystrzelajcie w powietrze wszystkie 
patrony! (II, 4). 

Zanim jednak kochlicwy po,:ucznik Lukasz w,·az u, 
swym mansz.aftem znala:zl się w Sanoku, upłynęły jeszcu, 
bez mała trey miesiące. 

Dzisiaj wyda.je nam się mec,:ą nieprawdopodobną. ie 
podróż pociągiem z Brocku nad :Utawą do Buda.pesz.tu (ok. 
250 k.m) t,:wala około miesiąca, zaś z Budafpeoztu do Sa­
noka pra.Wde dwa miesiące ! 

A jednak tak było. Możemy się w powołać na naj­
większy &U'lorytet w tej kwestii, obersta Joha.n,na Strauba, 
woj,;kowell<> szefa kolejnictwa monarchii. k.tóry w swych 
wspomnieniach (cyt. za „Oesterreichs-Ungarn letzer Krieg" 
t. I) stwierdził i-.-.ecwwo: • W wielu pu,nktach au,,tro-wę­
glersk,iej aie<:i kolei tela:mych naruszony został porządek. 
Nastało zamieszanie". Plany operacyjne przewidywały 
30-35 km/goo,. jako średnią prędkość transportów ko­
lejowych, ale praktyka, jak widać na naszym przykład:zlie, 
odbiegała nie<:<> od tego ideału. Trzeba Jeszcze wziąć pod 
uwagę pracowitą d:z.ialalność najprzeróżniejszych sztabo­
wych głupoli, jak choc.lażby tego, który telegu-afowal do 
kapitana Sagnera na przełęcz Lupkowską I pytał, c-1.y to 
Mukaczewo (III, S) - a obraz bałaganu będzie pełny. 

Faktem jest, że manszbatal:ion wyruszył z Bru,cku 20 lub 
21 kwietNa 1915 roku. Szwe.ik bowiem komeniuje roz­
ka.zy, ktióre przeczytano woj&sku pr1,ed samym wejściem 
do wagonów. Daiowane były one 17 kwi<,tnia, a od-czy­
tane wojsku w kilka dni później (III, 1). Dotyczyły słyn-

nego epizodu w Karpatach, kiedy to dwa batalionu 28 puł­
ku przemaszerowały na stronę rosyjską przy dźwiękach 
pułkowej kapeli. O tym historycznym wydarzeniu, które 
weszło do folkloru, literatury i w ogóle świadomości spo­
łecznej narodów momu.-chii oraz krajów ościennych, na­
piszemy w innym miejscu. 

Droga do Budapesztu zeszła panom ofilcerom m. in. na 
lekturze powieści Ludwiga Ganghofera „Grzechy ojców". 
Jak wiadomo, drugi tom owego dzieła miał być super­
tajnym kluc,.em do szyfru, dokładnie według zale<:eń ksią­
żeczki poru=nika Fleissnera „Handbw:h der milltiirische 
Kryptograph.ie" którą każdy mógł nabyć w księgarna Aka­
demid Wojskowej w Wiener Neustadt. Podczaa jaz.dy ka­
deta Bieglera spotkała niemiła przypadłość, określona 
przez lekarza jako „zwyczajne posra.nie się", Baloun zaś 
wyżarł porucznikowi Lukasz.owi z kuferka wątrobiankę 
razem u, staniolem. Niestety, nie zdołał wszystkiego stra­
wić. 

Ale to w tej chwili nieważne. Lstotne jest, :i.e do Bu­
dapesztu batalion dotarł dokładnie dnia 23 ma.ja 1915 roku 
(III, 2). Jasno wynika to z tekstu; tego dnia bowiem Wło­
chy wypowiedziały wojnę Austro-Węgrom, zaś Szwejk 
ukradł kucę dla swego oberleutnanta. Oczywiście, 11kradł 
przez pomyłkę. POBZedl na mia&to, z.godnie z rookaa!m 
Lukasz.a zdobyć coś do jedzenia. Po kilkunastu minutach 
o(j Jego wymarszu Baloun meldował dowódcy: 

,.Melduję -lun.nie, ....,ie oberleułnanł, łe .jui .-udl. 
Powiedział, łe pan oberleutnant będzie sadowolon1 I te 
panu obel'leułoanłowi będ11 wszyscy sudrośelć. Poszedl 
sdzlea ai I& dworzec r mówił, te "' wszystko ma Ili po 
Rakospalołę, Gdyby przypadkiem poclu odjechał bez 
niego, ło oa się dolll"Z)' do kolumny aułomobllowe,I I do-
1oni naa na naJbllł.szej słaeji aułomobllem. ZebyimJ llę 
• nieco nie martwili, bo oa wie, eo do niego nalełf, aa­
Wd rdYbJ miał uplaeić fiakra ae swojej kieszeni I Je­
ehać nim 1& eszelonem ai do Gallcjl. Kate ło sobie po­
łom pot� s ioldu. (W, 2). 

5"we.lk, jak zwykle, wykazał poczucie realizmu. Z -­
noecią iad!\C t.iaka:em dogoniłby tren. Batalion bowiem 
dotarł do Sanoka dopiero pięt,na6tego lipca. 

Skąd wzlęlitlmy tę datę? 
Otóż na pyt,anie sądu polowego w Pnemyślu k.tóremu 

przewodniczy! sam komendant miasta, generał FLnk von 
Finkenstein, sztab brygady, w skład której wchodził dzle­
wię�es.iąty pierwszy pułk, odpowiedział :  

Szeregowiec Józef s�wejk, ordynans 1 1  kompanli mar­
oowej, ,r.aginl\ł dnia 16 bm. na trasie Chyrów-Felszłyn 
podc7.as wykonywaofa zadania zabezpleuanla k-er 
(IV, 3), 

A my dobi7"' w,iemy, że stało aię to ctn,giego dn,ia po 
po:zybyoiu do Sanoka. 

(CIĄG DALSZY :NA8TĄPI) 

T O B R U K U
( 1 ) 

cięż.ka, fizyczna praca, szczególnie w tym klimacie 
wyczerpująca żołnierzy. Dzięki niej jednak w,,k­
nięto niepotri.ebnych strat. 

Klimat w początkowych tygodniach naszego po­
bytu w twierdzy by! typowy dla pustyni : charak­
teryzował się suchością � gwałtownymi Zl11ianami 
temperatury - od 35° C w ciągu dnia, do zdecy­
dowanych chłodów nocą. Dość często dokuczały go­
rące wiatry, przeważ.nie połączone z i.adymką pia­
skową; ten piasek wciskał się wszędzie: do uszu, 
nosa, ust, pełno go było we włosach, w bieliźnie 
i w jedzeniu. W ostatnich mies iącach dały się nam 
porządnie we znaki również ulewne deszcze po­
wodujące gwałtowne powodzie. 

1zenie Szczurów Tobruku" (The Rats of Tobruk 
Association) i wydali specjalną odznak�. 

A oto imienny wykaz. znanych mi nowosąde­
czan - iolnierzy Samodzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich, którzy walczyli w Tobruku. Stopnie 
podaję takie, jakie mieli w owym okresie: 

Utrzymanie Tobruku było dość kosztowne, po­
niev,raż płynące do niego okręty z. zaopatrzeniem 
b) ly bombardowane przez lotnictwo, atakowane 
przez okręty podwodne, a na wet sam port znajdo­
wał się pod codz.ienhym nalotem niemieckich bom­
bowców oraz ostrzałerri dalekonośnej artylerii. 
W okresie oblężenia, tj. od 11 kwietnia do 10 gru­
dnia 1941 roku, zatopione zostało 27 okrętów -
wśród nich polski 11Warszawa", tak bardzo zasłu„ 
żony w przewoz.ie ochotników-rodaków z Jugosła­
wii czy Grecji do Brygady - oraz. taka sama ilość 
okrętów uszkodzona, a około 700 oficerów i mary­
narzy zabito i raniono. 

Ogólny charakter walk w twierdzy sprowadzał 
się głównie do pojedynków artyleryjskich, czasem 
krótkiego a gwałtownego ognia na upatrzony cel. 
Bo trzeba dodać, że nierzadko tak jedna, jak i dru„ 
ga strona okładały ogniem z dt.ial nawet pojedyn­
czego żołnierza. Natężenia ognia artylerii nieprzy­
jacielskiej było różne i różnie rozkładało się w cią­
gu dnia. Według notatek :i mojego dziennika dzia­
łań, w obszarze bronionym przez moją kompanię 
padało od 40 do 60 pocisków dziennie. Zwykle po 
gwałtownym ogniu następowała przerażająca cisza 
potęgowana spiekotą dnia. Od czasu do czasu pri.e­
r;vwał ją przelot pojedynczych samolotów, zawsze 
nieprzyjacielskich, a także OOmbardowanie przez 
kilka lub kilkanaście samolotów rejonu portu. 

::"'ycie rozpoczynało się dopiero z nastaniem zmro­
ku. Wówczas na przedpole wychodziły patrole -
co noc, pojednym z każdej kompanii - a na sta­
nowiskach powstawały w gotowości obsługi broni 
maszynowej. Na niektórych odcinkach cała załoga 
czuwała z bronią . w ręku. Część oddziału wykony­
wała na zmianę prace nad poprawianiem tego co 
nieprzyjacielska artyleria w dzień zniszczyła, za­
kładała pola minowe, druty kolczaste lub budowa­
ła nowe stanowiska obronne. Była i.o niezwykle 

OgraQ.icz.enie spożycia wody, i to w dodatku 
półsłonej, jednostajność wyżywienia, składającego 
się z konserwowego mięsa wołowego, sucharów, 
herbaty i cukru, urozmaiconego od czasu do czasu 
świeżym chlebem wypiekanym w Tobruku - nie­
stety nie do jedzenia z powodu nadmiernej ilości 
jakichś czarnych robaczków - nie wpłynęło ko­
rzystnie na nasze samopoczucie. Brak jarzyn usi­
łowano wyrównać przez dostarcz.anie pigułek kwa­
su ask.robinowego przeciw szkorbutowi, nasi żoł­
»ierze jednak bardzo niechętnie je zażywali. 

Jeszcze gorsze warunki istniały na tych odcin­
kach (m. in. na „Wyłomie"), na których odległości 
między własnymi a nieprzyjacielskimi gniazdami 
oporu były bardzo bliskie, nieraz wynoszące zale­
dwie 60 m, i gdzie zaopatrywanie w żywność, wo­
dę, amunicję oraz ewakuacja rannych czy zabitych 
mogły odbywać się tylko w nocy, staraniem odwo­
dowych pododzialów. Spożycie gorącego posiłku 
w takich warunkach było wyjątkowym rarytasem.. 
Ograniczona swoboda poruszania się, unierucho­
mienie w schronach, pieczarach. wyczerpanie czu­
waniem w nocy, plaga pcheł i szczurów dopełniały 
miary z.męczenia. 

Z tych to powodów niemiecka propaganda na­
zwala obrońców Tobruku: ,,samout.rzymującymi się 
jeńcami" i „szczurami Tobruku". Tę ostatnią na­
zwę, jako zaszczytną dla siebie, przyjęli i obrońcy. 
Po wojnie a.us tira lijscy :bołnierze - obrońcy TO­
bruku założyli nawet w swej ojczyźnie .S\owarzy-

Aleksander Armlnlusz, ppor. - karp. pułk arłylerU1 
Cabaj Czesław, sierż. po�ch. - Z bałallon; 
Flils Jan, bombardier z cenz. - karp. pułk a..-i. ;  
Holba Stanisław, ppor. - pułk ułanów karpacklclal 
Krzanowski Bronisław, kpr. podch. - 1 ba.talłon ; 
Kutyba Józef, st. ułan - pułk ul. karp.; 
t.ożańskf Edward, ppor. - 3 batalion ; 
Michalik Roch, st. strz.; 
Marszalko Arpad, szereg. - karp. oddział sanlłaron 
Muszyński Jan, pluł. podch. - Z b&tallon: 
Orzeł Józef, sł. stn. odd•ial si. łransp. (!<wał. 1L 
bryg.) ; 
Polowiec Adam, ogn. podch. - karp. pułk arl. ; 
Przybyiniowski Kazimierz, st-r. z cenz. - 1 bała.­
lion ; 
Rumin Władysław, st. słn. - oddz. si. łransp. (baoa. 
plech.) ; 
Serafin Tadeusz, m&r ppor. - sam.. dyon ppanc.: 
Sikora Jan, sin. - sam. kompania ckm ; 
Szlamp Józef, PPor. - 3 batalion; 
Skoczeń Bolesław, sł. strz. - 1 bata.lion; 
Sozański Tadeusz, por. - 1 batalion; 
Ulrych Tadeusz, kpr. podch. - 3 batalion; 
Wybraniec Józef, ppor. - 1 bała.lion ; 
Zając Aleksander, kpt. - 2 batalion ; 
Zglobickl Henryk, bombardier - karp. pułk a l. ;  
Ziemba Adam, sierż. podch. - oddz. si. łransp. ; 
Zólclńskl Jan, plut. - Z batalion. 

Będę bardzo wdzięczny Wszystkim Czytelnikom, 
jeśli pomogą mi uzupełnić ten spis przysyłając pod 
adresem redakcji „Dunajca" odpowiednie dane. 

ALEKSANDER PIOTR ZAJĄC 
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Bolesław Prus 

nie wyciągnie i potem się z nią nie 
ożeni. Ale to rzecz ciężka i nawet 
niebezpieczna, bo tam w podzie­
miach pilnują.. skarbów i samej pan­
ny różne straszydła. Dlatego naj­
śmielszy człowiek. choćby mu się 
i jak podobała panna, a jeszcze le­
piej jej majętności, wejść do pod­
ziemiów nie miał odwagi, ażeby go 
co nie ujadło ... 

C' tej pannie i o tych majątkach 
wiedzieli ludzie od dawna takim 
sposobem, że dwa razy do roku, na 
Wielkanoc i na Swięty Jan, usuwał 
się kamieii, co leżał na dnie potoku, 
i jeżeli kto stał wtedy nad wodą, 
mógł zajrzeć do otchłani i widzieć 
tamtejsze dziwy. 

O uśpionej pannie 
i zaklętych skarbach 

W dawnych czasach... po kamie­
niach płynęła woda. Tera:i ona po­
kazuje się tylko na wiosnę albo po 
wielkim desz-czu. I był strumień w 
tym miejscu. 

Na dnie potoku leżał jeden spory 
kamień, jakby nim kto dziU!l"ę za ... 
tyka!. W rzeczy samej była tam 
dziura, właśnie nawet okno do pod­
ziemiów. gdzie są zachowane wiel­
kie skarby, jakich by na całym 
świecie nie znalazł. A między tymi 
majątkami. na szczerozłotym łótku 
śpi panna. mote nawet hrabini, bar­
dzo śliczna i bogato odziana. 

Ta zaś panna śpi przez taki inte­
res, że jej ktoś wbił zlot.i s,:pilkę 
w głowę, może ze zbytków, a może 
i z nienawiści. Tak śpi i nie ocknie 
się, dop, 'd jej kto szpilki z glowr 

Jednej Wielkanocy przyszedł do 
zamku n1łody kowal s Zeslawia. 
Staną! nad potokiem i myśli: 

,,Nie mogłyby się to mnie poka­
zać skarby?... Zaraz bym wlazł do 
nich, choćby przez najciaśniejszą 
dziurę, naładowałbym kieszenie i 
już nie potrzebowałbym dymać mie­
chem". 

Ledwie tak pomyślał, aż. naraz. -
uaiuwa się kamień, a kowal widzi 
wory pieniędzy, misy ze szczerego 
złota I tyle drogiej odzieży jak na 
jarmarku. 

Ale najpierw wpadła mu przed 
oczy śpiąca panna, taka śliczna, te 
kowal staną! slupem. Spala i tylko 
;i<,J Izy płynęły, a co która upadla -
czy na jej koszulę, czy na 16:i:ko, 
czy na podłogę - zaraz zamieniała 

się w klejnot. Spała 1 wzd.; cnala z 
bólu od szpilki; a co westchnęła, 
to na drzewach nad potokiem za­
szelepaly liście nad jej strapieniem. 

Już kowal chciał zejść do pod­
ziemiów; ale że czas przeszedł, więc 
znowu kamień zamknął się, aż za­
bulgotało w potoku. 

Od tego dnia kowal mój nie mógł 
sobie miejsca znaleźć na świecie. 
Robota leciała mu z ręki. Gdzie nie 
spojrzał, widział ino potok jak szy ... 
bę, a za nią paunę, której Izy płynę­
ły. Aż pomizerniał, bo go coś cią�le 
trzymało za serce rozpalonymi ob­
cęt!ami. Zwyczajnie zamroczyło go. 

Kiedy już całkiem nie mógł wy­
trzymać z tęskności, poszedł do Jed­
nej baby, co znała się na ziołach, 
dal jej srebrnego rubla I spyta! o 

radę. 
- Ano - mówi baba - nie ma 

tu inszej rady, tylko musisz docze­
kać &więtego Jana I kiedy się ka­
mień odłoży. musisz leźć w otchłai1. 
Byleś pannie szpilkę wyją! z gło­
wy, obudzi się, ożenisz się z nią 
I będziesz wielki pan, jakiego świat 
nie widział. Tylko · wtedy o m-nie 
nie zapomnij, że ci dobrze poradzi­
łam. I to spamiętaj: kiedy cię stra­
chy otoczą, a zaczniesz się bać, za­
raz przeżegnaj się i umykaj w imię 
OOskie... cala sztuka w tym, żebyś 
się nie zląkł; złe się nie ima niebo­
jącego człowieka. 

- A powiedzcież ml - mówi ko­
wal - jak poznać, te człowieka 
strach zdejmuje? 

- Takiś tyL. - mówi baba. -
No to już idt do otchłani, a jak 
wrócisz o mnie pamiętaj! 

Dwa miesiące chodził kowal do 
potoku, a na tydzień przed Swiętym 
Janem wcale się stąd nie ruszył, 
tylko czeka!. I doczeka!. W samo 
południe kamień odsunął się, a ko­
wal x siekierą w garści skoczył w 
jamę. 

Co się tam koło niego nie działo, 
włosy na głowie stają. otoczyły go 

przecie takie poczwary, że il.1 
umarłby od samego ich wejrzenia. 
Były nietoperze wielkie jak psy, 
ale ino wa-chlowały nad nim skrzy­
dliskami. To zastąpiła mu drogę 
ropucha duża jak kamień, to wąż 
zaplątał mu się między nogi, a kie­
dy kowal ciapnął go. wąż zaczął 
płakać Judzkim głosem. Były wilki 
takie na niego zajadłe, że co im 
piana z pyska padła, to buchnęła 
płomieniem, a w opoce wypalała 
dziury. 

Wszystkie te potwory siadały mu 
na plecach, chwytały go :za surdut, 
za rękawy, ale żaden nie śmiał go 
skrzywdzić. Bo wiedziały, że kowal 
się nie boi, zaś przed niebojącym 
się z.le umyka jak cień przed czło­
wiekiem. 

- Zginiesz tu, kowalu!... - woła­
ły strachy, ale on tylko ściskał sie­
kierę w garści i tak im odlXlwiadał, 
że wstyd powtórzyć ... 

Dobrał się nareszcie kowal do 
złotego łóżka, gd.z.ie już. nawet po„ 
czwary nie miały dostępu, ino sta­
nęły wkoło klapiąc zębami. On za­
raz zobaczył w głowie panny złotą 
szpilkę, szarpną! i wyciągną! do po­
lowy ... 

Aż krew trysnęła... wtem panna 
łapie go rękami za surdut i, woła z 
wielkim płaczem: 

- Czego n,; ból zadajesz cJlo­
wieku !... 

Wtedy dopiero kowal się zląkł... 
Zatrząsł się i ręce mu opadły. Stra­
chom tylko tego było trzeba. Który 
miał największy pysk, skoczył na 
kowala i tak go klapnął, że krew 
trysnęła przez okno I poplamiła ka­
mienie. 

Od tej pory kamień zatka! okno 
od podziemiów, że go już nikt zna­
leźć nie może. Potok wysechl, a 
panna została w otchłani na pól roa­
budzona. Płacze te,-az Już tak głośno, 
że ją czasem i pastuchy słyszą na 
łąkach, I będzie płakać wie!< wie­
ków. 

Krzyżówka nr 40 
•• 
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§ HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE - ZAKŁAD NR 3 I 
I w KRAKOWIE - NOWEJ HUCIE 

POZIOMO: 1) nakaz zapła­
cenia grzywny za wykrocze­
nie; �) Jeden z głównych ob­
jawów schizofrenii; 7) włókno 
syntet;·czne; 9) peleng; 10) 
przywóz towarów z za.gran.i.cy; 
11) rasa psów z grupy szpi­
ców; 12) pierwiastek chemicz­
ny; 15) czasopismo poświęco­
ne modzie; 18) przerażenle, 
strach; 21) komórka płciowa; 
24) podstawowy surowiec w 
przemyśle ceramicznym; 26) 
wygnaniec; 27) gąsienica; 28) 
pogłębiarka; 29) niedokrwi­
stość; 30) popra,vka fotografii. 

PIONOWO: 1) ujeżdżalnia 
koni; 2) rzeka w ZSRR, ucho­
dzi do M. Białego; 3) okres 
godowy u ryb; 4) przymierze, 
sojusz; 5) �ak z rodziny nie­
parzystokopytnyeh; 6) rodnik 
alifatyczny wywodzący się od 
metanu; 8) kraina wiecznego 
szczęścia; 13) Jednos�a pracy; 
1 ·.) wr.da wzroku; 16) stolica 
Baszkirskiej ASRR; 17) doku­
ment urzędowy; 18) ssak z ro­
dziny koniowatych; 19) narko­
tyk; 20) część Talmudu, skła­
dająca się z legend I przypo­
wieści; . 21) dawny poi. 3tatek 

towarowy rzeczny z napędem 
wiosłowym; 22) służy tako 
podstawa <Xiag)owania; 23) 
słodki likier kminkowy; 25) 
gatunek w-ierzby. 

Rozwiązania. prosimy nadsy­
łać do 8 października. 

Rozwl(\zanle krzyżówki nr 3'l 

POZIOl\10: 1) ukleja; 4) Sa­
hara; 1) gawot; 9) rokoko; 10) 
rasler; 11) Rylro; 12> parada; 
15) proton; 18) narwal; 21) 
skalar; %4) akcja; iG) nestor; 
21) niewód; 28) wapno; 29) 
Utrata; 30) Kastor; 

PIONOWO: 1) ukrop; 2) 
ePoka; 3) agora; 4) strop; 5) 
hasło; il akron; 8) wat; 13) 
ara; 14) dna; 16) rok; 11) oda; 
18) nandu; 19) walra; 20) lar­
wa; 21) Sanok; 22) a wers; 23) 
radar; 25) cap. 

Za poprawne rozwiązanie 
krzyżó,vlci nr 37 nagrody wy­
losowali pani Janina Oleksy 
z PiwnJcznej oraz p. Adam 
Kurowski z Rabki I p. AndrzeJ 
Dąbrowski z Nowego Sącza. 
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w porozumieniu z Krakowskq Komendq OHP 

w wieku 18-23 lat do dwuletniego Ochotnicze10 Hufca Pną 1'1-ł.. 
Przedsiębiorstwo zapewnia: 

e bezpłatne zakwaterowanie w nowym komfortowym hotelu pra-
cowniczym 

e wynagrodzenie zgodne z taryfikatorem hutnictwa 
wyżywienie w stołówce hotelowej 
umundurowanie organizacyjne i 

• 
• 
• zwrot kosztów przejazdu raz w miesiącu w celli odwiedzenia rodziny :I 

; � 
§ 

! 
= 

W czasie dwuletniego pobytu w hufcu możecie: 
ukończyć szkołę podstawową lub zawodo� 

- zdobyć atrakcyjny zawód. 
ślusarza remontowego <> spawacza ga:iowe,o 
operatora spi:,zętu <> murarza i malarzL 

• • • = = 
$
== 

Pzedsiębiorstwo gwarantuje izarobki, przewidziane w taryfikatone 
resortu hutnictwa. 

I = 
= = 
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Decydując się na podjęcie pracy zabieżcle ze � 
- ostatnie świadectwo szkolne 
- dowód osobisty 
- książeczkę wojskową 

stracji przedpoboro""'ch 
lub zaświadczenie o stawieniu lli4 do Nje-

• • • 
a 
$ Szczegółowych informacji udziela Sekretariat MIIMlldy Hldea, Kra-

I 

� 
kó

� -cz:::�::::i:·m�::::

a

�:

e

�::::::. na warunkach ogól-
$ nopracowniczych. 

a 
5 Dojazd z Krakowa tramwajem nr 1, 5, 26 do Ronda Kocmynowstiego, i 

� 
a stąd około 300 m do budynku typu „Lipsk" (niebieski). 
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PIĄTEK 

PROGRAM I 

1.00 TTR. RTSS fizyka, sem I - ruch pro­
stoliniowy; 

I.JO • , �-, 1u.:;S biologia sem II - bakteria 
i wirusy - (Szczecin); 

1.10 Dla szkól: geografia, kl. Vll - od 
Gangesu do Kangczendzangi; 

1.55 Dla szkół: krajobrazy Polski, kl. IV -
Góry- $wi�tokrzyskie; 

11.55 Dla szkół: wychowanie obywatelskie� 
kl. VIII - organizacja pracy sejmu; 

13.30 TTR hodowla zwierząt, sem Ul ...... or­
ganizacja bazy paszowej dla iwiń; 

!J.55 M1eszkanlowe progi: 
22.40 Dziennik; 
21.55 „30 minut z al"chitekturą"; 

PROGRAJ\1 li 

Jl.SS Program dn1a ; 
1 9.lłO Kronika (Kr.);  
19.JO Dziennik; 
'ZO.IQ Program historyc-�ny; 
28.25 Wtorek melomana - o konkursie pr�ed 

konkursem; 
t1.?5 2-ł godziny; 

14.0o TTR mechanizacja rolnictwa, sem III -
budowa i działanie siewników -
(Lód!); 

2.x-s x 

21 .35 Wieczór filmowy - polski film doku• 
mentalny - ,,Wszyscy tu do mnie 
pl"zyjctziecic" - film Tomaszo Lengre­
na - kino miniatur ;  

15.40 Hcdakcja szkolna zapowiada; 
lS.55 N URT współczesne problemy pedago­

giki pracy - wychowanie prnez pracę 
w rodzinie; 

lC.25 Program dnia; 
H.30 Dziennik; 
11.00 Dla dzieci: , .Piątek z Pankracym"; 
17.25 „w kręgu rodziny'';  
17.50 Film animowany; 
11.1s „Impulsy'' ;  
li.SO Dobranoc; 
u.eo „w�drówkl z kamerą" - ,,Lodowce 

i gej:r:ary" - kanadyjski film doku• 
mentalny; 

lł.311 Dziennik; 
zo.oo „Monitor rządowy"; 
zt.30 „Na drugiej Unii frontu" (2) -

,.w akcji";  
Zł.SS „Listy o gospodarce"; 
22.łQ Dziennik; 
12.$5 „ Na estradach świata" - Bruno Co­

guatrix i Jego Olimpia (l); 

PROGRAM Jl 

11.55 Program dnia ; 
U.00 Kronika (Kr.); 
J..9..30 Dziennik; 
2t.Oł „Wyrok na bestie" - procee: w Dlmel· 

dorfie; 
N.Jl „MóJ koncert" - Igor Sm.iałowski; 
ZLlS 24 godziny; 
Zl..25 Kto chce zostać dudanemT - wę1ier­

ski program muzyczny; 
11.łS „sprawll!dliwoki stało się v.adoit" 

frnncuski dramat obycxajowy; 

SOBOTA 

PROGRAM 1 

LOG TTR hodowla zwierząt, sem 111; 

:::: ii: :.np��;��o1i�.
r���t

't
a, sem HI; 

'7.31 TTR mechanizacja rolnictwa, Mm l;: 
1.00 Magazyn nastolatków „Sobótka"; 

se.25 Program dnia ; 
10.30 ,,Ostatnia bitwa generała Kleeberga" -

· wojskowy film dokumentlllny; 
n.ot „Namyslowiacy" - wlośclańaka orkie,,, 

str a symfoniczna; 
lt.25 „Ciuciubabka" film obyczajowy; 
1%.15 Reportat filmowy; 
12.40 „Gwiazdozbiór" - Greta GarbO (J); 
U.to „z PolSki rodem": 
lf.00 „Prorok, złoto I sledmiogrodzłanłe" 

western produkcji rumuiiskiej; 
U.41 „ Na polskiej kamczatce" report.at 

filmowy; 
lł.OO Dziennik; 
li.30 Monitor sejmowy; 
1'%.QO l!�nergia - poziom iycia - program 

public)'lityczny; 
U.00 Rola - Janusz Bukowski. Radolłt n 

,.Slubów panieńskich" (Kraków);  
11.50 Dobranoc - .,Przygody Bollca i Lolka"j 
lł.00 „C.d.n." - .,Sprawy ludzkie"; 
19.::iO Dziennik; 
20.QO Publicy!ltyka dt; 
n.u „Stąd do wieczności" (I) - dra�t 

wojenny produkcJ USA ;  
11..55 „Niedziela l u b  poniedziałek'' wyst.: 

zona Rudnicka, zespoły: .,vox», ,.Kom­
bi", ,,Chałturnik", Adam. Mallowia 
i inni; 

11.25 Blisko i daleko; 
22.;,s Dziennik;  
13.18 Teatr sensacji - Wlod:l:imien Kuligow• 

ski i Marek Wol"tman „Jednouch" 
Henryk Bista, Jacek Godek, Andrzej 
Szalawaki. Adaptacja opowiadania Tl• 
bora Dery opartego na prawd%iwym 
r.darzeniu - głośnym porwaniu Paula 
Getty lll. (Gdańsk); 

PROGRAM li 

li.to Program dnia; 
JC.45 „Przemytnicy ,: Rajgrodu" N.im hiato­

ryczny produkcji NRD; 
lt..S5 „Pierwsze porywy·• (5)  rad.decki Nrial 

filmowy; 
J:1.00 Kronika (Kr.); 
u..31 Dziennik; 
U.Ol Muzyka młodej generacji - l'.e9:pÓł 

,.Kombi" ;  
za.40 Koncert WOSPRiT ; 
ZLU 24 godziny; 
U.55 „Ksiątę regent" (I) - .,Boże chroń 

króla'' - angielski serial hbnoryczn:,; 

U.Ml „Matejko w Koryznówce" film doku• 
mentalny (Kraków);  

TV BRATYSLAWA 

1.20 Pionierska Jaskółka; 
u.u „Mściciel Kadaitcha" - filni z 1. .,Go­

rączka złota"; 
l!.H „Koniec imperatora tajgi" - rliildz. film 

przygod.. ; 
14.11 Czli Koszyce - CHZ WP NOYalk:, (I lig:liil 

pUkl wodnej); 
li.N Międzynar. m.L1it.rz. CSRS w glmn. sport. 

mętczyzn; 
li.ff Wlz.yta w klubie; 
11.łl Zielone lata ;  
I7.3$. Spotkanie w Brnie ; 
11.is „Porucznik Petel".,. - odc. Ol!lt. fi); 
JI.Jt Wieczorynka;  
JB.30 Dzienni.li: TV; 
ze.tł J. DieU: ,,Wróble z lt. piętra" ; 
21.u Benefis orkleatt')J Karela Vlacha; 
22.0S „lk>rglowie" - cz. III (<Nłł..) ;  
2UG Kino mojej młodośd. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

I.tł TTR uprawa roślin, sem I ;  
l . łł  T T R  mechanizacja rolnictwa. H m  I;  
1.10 TTR,  RTSS - wldZJ: naszą a.ansę; 
'1.lt „Nowoczesność w domu i xagrOdZie"; 
I.N „ Tydzień" magazyn redakcji rolnej; 
I.fi Telewizjada ; 
t.to Teleranek. - w programie ,,C\łdown7 

świat Walta Dlsney'a" ,.O chłopcu 
i jego psie" (2) ; 

tł.U Pl"ogram dnia ; 
10.30 Antena; 
u.ot „Tajemnice aztukl nowoczesnej" - ku· 

bizm; 
IZ.Ol Dziennik; 
lt.łS „W świecie muzyki" wspomnienie o Je­

rzym żurawlew!e; 
11.Jł „Sami o tobie" program redakcji rolR 

nej ; 
Ił.N „Plórklern 1 węglem" - ,,W Ntetle 

dawnych kronik - Wiinicz"i 
Ił.Sł Losowanie du:lego lotka; 
lł.M Dla dzieci: .,Przygody Sindbada" -

„Przygoda z tajemniczym kluczem"i 
lLl._U,1$ TYLKO W Nll!:;DZIELĘ 
15.15 Aukcja staroci morskich na rHCZ bu­

dowy „Daru młodzieży"; 
Il.Jl „Klli'ltłta dla szczura" reportai a: skład­

nic ksiątek; 
15.a „Szczdliwe wydarzenie" komedia fil� 

mowa produkcji NRD ; 
17.11 Zanim zabr.tmi „Gaudeamus" - rel&­

cja ze spotkania człon.ka biura poli­
tycznego, 5ekret.erza KC Hieronima Ku­
biaka z rektorami wyższych szkól ar­
tystycznych; 

1'1.4ł Aukcja „staroci" (2) 
tT.55 „Powstailcy w Łambinowicach" - re­

portat w S'l rocznicę pierwszego po 
upadku powstania warszawskiego trans­
portu żołnierzy Armil Krajowej do obo­
zu w Łambinowicach; 

Jl.tł 
g�t;:o

!
y ��h 

JE!!rJe
;

i:��� 
go; 

11,H Wieczorynka ;  
JS.)ł Dziennik; 
Zł.ot Wiersz dla ciebie; 
H.15 „Dłonie na oczach" (3) - aeTial prodult.-

cJi włoskiej; 
11,11 Kabaret Olgi Lipińskiej - ,.llińelt. .. ; 
u.1.t Sportowa niedziela; 
ZZ.łł „Gwiazdy w USA" - reporta� z poby­

tu polskich artystów estradowyc1l w 
USA; 

PROGR.AM li 

1J.2ł Program dnia ; 
1:us „z 1ob1ienkteco nMilku" - pwocn1m 

woj1k.owy; 
13.55 Dla młodych widZów - ..Udaru; 
14.21 „Przeboje tygodnia"; 
li.al Teatr WlłpOrnnień (11'11) Adam. lliekle­

wicz „Pan Tadeusz" księga V - ,.Ktt,t. 
nia" - re:t:. Adam Hanuazldewic2; 

H.lł „Rzueenl na obcxyznę' • - film doku­
mentalny produkcji RFN; 

17.tł Godzina z Jerzym Millanem; 

11.10 „Operowe skarby" - koncert muzyki. 
operowej ; 

li.OS „W kinematografie" fragmenty filmu 
Charlie Chaplina „Emigrant" oraz kre• 
skówka „Kot l'elix" Pala Sulllvana; 

19.30 Dziennik; 
21.0ł „Telewizyjny music-hall"; 
:U.ot „W pracowni" - grafik.a /t1toniego Bo• 

ratyilskiego; 
21.31 Filmoteka narodowa - filmy Stanisła• 

wa Rótewicza - ,,Romantyczni"; 

TV BRATYSŁAWA 

li.Zł Chodźcie z nami ... ; 
11  • .s Zwierciadło tygodnia; 
ll.15 występ zesp. Jłlnosik z Brn� ; 
J.a.lS Międzynarodowy Maraton Pokoju 

\r. bezpośr. ;  
11.a Ml(dz.ynar. mistrz. CSRS w atmn. sport. 

mężczyzn; 
H.55 „Morderca zza arobu" - rad.z. ftlm 

krymln.; 
11.30 „ Wszyscy się pytają, komu to srają''; 
17.11 Wieczorynka; 
Jt.Jł Dziennik. TV ; 
Zł.to N. Krempova: ,.Zaczynał: od poeaąUi:u"; 
ll.te Muzyka na zamku Koed; 
Zl.lS .,Aktol'ka" - film dGk.;  
11...łt Prze&Iąd ligo w:,. 

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

13.30 TTR, RTSS - fizyka, sem. JJI; 
14.N l'TR, RTSS - wskazówki metodycsne, 

15.5S �Ri
1

� miejsce l rola filozofii w kul· 
turze; 

tli.1!5 Program dnia; 
16.lł Dziennik; 
u.ot Dla dZieci - ,,Zwierzyniec"; 

:i:!: ::�Je!t ��·�iaT" (2) - ,,Sprawa wybo· 
ru·•· 

11.35 Orierłte - kolebka rewolucji ;  
18.50 Dobranoc - .,WIJ"'�ystko na od.wr6t:"; 
19.0I Echa stadionów; 
J&.3• Dziennik; 
ZD.00 Rolnic-�e ro.zmowy; 
21.1t Teatr telewizji - Stanisław Grocho-

wiak - .,szalona Gret.a";  
łl.35 .,XYZ" (l) ;  
U.OS OT.icnnik; 
t!.21 „XYZ" (2) ; 
U.ił Telewizja w sprawie miliardow: 

t•ROGRAM li 

tl.55 Program dnia; 
19.to Kronika (Kr.) ; 
19.Sł Dziennik; 
ze.et „U S'!Sisdów Z%a Odry" ; 
Zl.30 tt god:-:iny; 
n.4ł Studio Bis ; 

WTOREK 

PllOGRAM I 

8.08 TTR, RTS$ - fizyka; 
&.N TTR, RTSS - wskazówki metodyczne; 
9.Sł Dla szkol - program dla najmłodszych; 

11.ot Dla szkół - język polski, kl. III llc. -
Stanisław WY11piański - .,wesele" (t); 

11.51 Dla szkół - J�zyk polaki, kl IV lic.:. -L eon Krucir.kowskl - ,,Płerway dcień 
wolności"; 

li.Sł TTR, RTSS - historia; 
H.OG TTR, RTSS - matematyka; 
u;.u Program dnia; 
Jł·.Jt Dziennik; 
11.11 Dla dzieci - kino t.elewizjl n.Jmlod-

szych - o mówieniu prawdy; 
n.at PolSka Kronlka Filmowa; 
11.41 ,,Interstudio"; 
li.li Telewizja młodych - ,.C.D,N. " ;  
11.M Dobranoc; 
111.tt „Camerata"; 
11.31 Dziennik; 
li.N Publicystyka DT ; 
łt.15 „Zagadka dZieeke kłętlti" - dNmat 

· obyczajowy prodtdr.cjt USA; 

SKODA 

PROGRAM 1 

łl.N 'M'R, RTSS - historia; 
I.SI TTR, RTSS - matematyka; 
9.00 Dla szkół - fizyka; 
9.$5 Dla szkół - praca - technika; 

ll.00 Dla szkół - historia; 
13.30 TTR, RTSS - język poUlki ;  
u.oo TTR, RTSS - historia; 
15.SS Nurt - innowacje metodyczne w nat,a,o, 

czoniu matematyki; 
li..ZS Program dnia ; 
li.H Dziennik; 
11.00 Dla dzieci - ,.Michałki"; 
U.SO Lo6owanie Express Lotka i Małego Lo.,_ 
l'l.4ł :�gazyn motoryzacyjny 
11.'5 Mistrzostwa 1Superligi w t:enlsie stoło­

wym: Polska-CSRS; 
Ił.ff Wystąpienie ambasadora Niemie<:'kiedl 

Republiki Demokratycznej; 
li.st' Dobranoc; 
19.N „Skarbiec"; 

:: ���� arcydZiel - ,,Błękitny AnioJM 
- niemiecki dramat �yczajow::,; 

ll.ł5 Goście Old Jazz Meeting nZłota Taflla 
ka 81"; 

n.u Dziennik:; 
n.at Telewizja w sprawie miliardów ; 

PROGRAM J[ 

li.SS Program dnia ; 
Jt.et Kronika (Kr. ) ;  
19.)1 Dziennik; 
!O.et „Ekran report.crów" ;  
Zł.Jl Poradnia „Zaufanie"•; 
Zł.N Mistrzostw.a superligi w- ten.łsie st� 

wym: Polska-CSRS; 
!J.115 !f godziny; 
Zt.5S „Szkieł.ko i oko" - magazyn popular­

no-naukowy; 
zt.411 „Progl"am morski"; 

CZWARTEK 

PROGRAM 1 

łl.N TTR, RTSS - język polski; 
ł.3ł TTR, RTS$ - historia; 
9.55 Dla szkół - jt;:zyk polski; 

ll.N Dla szkół - mu%yka ; 
tl.55 Dla szkół - nauka o człowieku; 
13.31 TTR, RTSS - chemia; 
14.0G TTR. RTSS - biologia; 
H.25 Program dnia ; 
1'.30 Dziennik; 
11.11 „czwartek telewizji dziewcząt 1 chłop-

ców"; 
IS.00 „Informator turystyczny"; 
18.15 .,Gotowość nr l" - reportat wojskowy: 
11.51 Dobranoc - .,Cypisek, ayn ro,11;b6jnika 

Rumcajsa"; 
t.t.ff „Sonda";  
19.30 Dziennik ; 
:r.o.oo Publicystyka DT; 
H.15 Rolnicze rozmowy; 
?O.ZS śi:p:�::���

r
1! fr�:�J!:

k

f;;�
4>

k;-ym11::�! 
ny; 

U.35 „Pegaz"; 
22.zt Program publicystyczny; 
zz.ff Dziennik; 
Z3.łl TeJev.-"izja w sprawie młllardów; 

PROGRAM li 

11,55 Program dnia; 
Jl.ot Kronika (Kr.); 
tt.:Jł D"�iennl.k: 
zt.lO Nurt - innowacje mctody�e w nau­

czaniu m11tematyki; 
H.31 Nurt - W11półczel!lne problemy pedag� 

giki pracy; 
Il.N Nurt - mlcJgce i rola filozofii w kul-

turze; 

ri:: �a:r:
z

��u" - ,,Renifer - dotył9 

22.lł �.�fe��ine rcxr.mowy w kręgu rodziny"; 
IZ.41 Utwory Ignacego .lana Paderewskte«o; 

za 9Dllany •prowadsone " estałnleJ ebwłM 
ttdall:cja ale pOlłOSi Mpowiedsialnoh::l. 

CZARNY DUNAJEC: 2 i 4 Glina esy łaj• 
dak (!rancu&kl senaacy Jny), I i I Kon• 
tnirt: (polski, komedia satyryc&na), I Dzi� 
dzictwo (onglelski, horror); GORLICE: 3 
i 6 Goń mnie aż ci� zlepię (francu&ki, ko­
media), '1-9 1.nny mt;:żczyzna, inna a:ansa 
(francuaki, kostiumowy); GRYBOW: J..-5 
Przypływ uczuć (francuski, dramat psy­
chologiczny), 5--ł Emil k:omedi.ant (NRD, 
dramat społeczny) ; JABl:.ONKA: J-ł sa­
turn·S angielski, Beience-fictlon). ....._. 
Kung-fu (polski, dramat społeczny) ; .JOR· 
DANOW: 2-4 Cudze pieniądze (francuski, 
dramat społeczny), ł-'1 Wersja płk. Zo­
rina (radziecki, 1enaacyjny); &ROSCJEN­
KO: i-t Tortury (francuski, dramat), 
5-7 Grzeszny :lywot FrancisZka Buły 
{polski, dramat społeC%ny); &RYNICA : 
4-6 Idealna para (USA, komedia aaty. 

R EP ERTUAR KIN 
łeczny), &-'1 We władzy oJca (włoski, 
d.r.amat apołeczny); RYTRO: 3--ł Super­
putwór (japoński), 6-7 Dramat na polo­
w.anlu (radtiecltl, przygodowy ) ;  SZCZAW· 
NICA: 1-4 Królewicz l gwiazda Wieczor­
na, (CSRS, dla dzieci), Ukochana, żona 
(włoski, komedia), ,-_.. Odpowiedt ma 
tJJ.ko wiatr (RFN", rnsacyJny), ł-T Kar­
konosze 1 narciarze (CSRS, dla dzieci); 
STARY SĄCZ: 3-4 Na tropie Wibte•go 
(angielski sensacyjny), 5--6 Imperium na· 
mi�tnośd (Japoński, melodramat); TYM· 
li CR&: S--4 Ost.at.nt pociąg z Gun Hill 
(USA, przygodowy), 8-7 Droga daleka 
pn:ed nam.i (polski, dramat społeczny); 
ZAKOPANE: 2-4 Skok w pustce (włoski, 
dramat psychologiczny), 1-'1 39 stopni 

ryczna), '1-ł Pomyłka (rw.mu1isld, dl'-amat 
psychologiczny) ;  LIMANOWA: 1--ł Ideał• 
na para (USA, komedia aatyryczca), 1-1 
PrzygOdy All Baby 1 ... NJ&bójntk6w: 
LUB1Efii: 4 Drogi papa (włoski. dramat 
psycholo�czny), T Aktorzy prowincjonal­
ni (polski, dramat psychologiczny): ŁA­
BOWA: Kino nieczynne; MSZANA. DOLR 
N A: 1-4 Lawina (USA, sensacyjny), ._., 
Ukl'yty w słońcu (polski, dramat psycho-, 
log1cz.ny); MUSZYNA; 2-4 Parnywa dWU· 
naatka (USA, wojenno przygodowy), 1-ł 
Boska Emma (CSRS, kostiumowy); NO­
WY SĄCZ: Podhale; 3-1 Pielgrzym (e<>l• 

ski), 1-10 Kariera na z.lecenie (francuski, 
dramat psychologiczny); NOWY TARG: 
1-5 Czułe miejsca (polski, dramat psy· 
chologtczny), �f Piękna i potwór (CSRS, 
kostiumowy); PIWNICZNA: 1..-f żandarm 
na emeryturze (francski, 11:omedia), f.....-8 
Autostopowicz (CSRS, dramat psycholo­
Cicz:ny) ; PORONIN: 1-4 żandarm „ No­
wym Jorku (francuski, komedia). 1--1 
Dora nf;daje (W�lerski, sensacyjny); 
RABA wY:tNA: 3-4 żandarm na emery• 
turze (francuski, komedia), S-'l Zamach 
stanu (polski, dramat społeczny); RAB· 
KA :  1-4 Norma Rode (USA, dramat spo · 

(angielski, sensacyjny). 
(w) 

DUNAJEC - l:,codnlk Polsl<leJ ZJednoczoneJ Pa,łil RobolnlczeJ. &edasuJe zespól: Dauula Binek. Beala Dembowska, Krzyszlo! Doboss (sekre1an redakcji), 
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Prz.y absolutnej ci&y pewien 
28-letnl Amerykanin slysz.y zu­
pełnie wyraźnie w swojej gło­
wie... program radiowy najbliż­
szej stacji. Początkowo opowieści 
o posladan.iu "w głowie rad!ood­
biorndka" uważano za kłamstwo 
albo histerię. Sz.czególowe bada­
nia lekarskie potwierdziły jednak, 
że mówił prawdę. Gdy ulokowa­
no go w całkowicie iwlovranym 
pokoju potrafił dokładnie wymie­
nić, co nadawała stacja Miami! 
Jedynym wytłumaczeniem prze­
dziwnego zjawiska było dla le­
karzy to, że mężezyzna walczył 
w Wietnamie", był ranny i w krę­
gach szyjnych miał jeszcze 10 ma­
lutkich odłamków pocisków z 

NIE CAŁUJ 

W szpitalu w Zagrzebiu na 
tabliczkach przy łóikach cho­
rych obok nazwiska, wieku i 
diagnoz.y wypisuje się ró,vnież 
przyczynę choroby. Niedawno na 
jednej z takich tabliczek można 
było pr:zeczytać. ..Mirko Zelic, 
lat 21, cztery złamane żebra. Po­
całunek pny szybkości 100 km 
na godzinę". 

granatnika. Być może one dzfa„ 
laly jak radioodbiornik ... Na tym 
samym pomyśle oparta jest w 
Polsce niedawno ·wydana po'\:\ieść 
Les�ka Broroka. 

Szpiegiem w kieszeni n1ożna by 
na.zwać pióro z ukrytym mikro­
fonem sprzedawane we Franeji 
za 2500 franków. Czułość mikro-

Humor w szkocką kratkę 
W ocrodzie 

Bogaty gos!)O(larl< Begg uczył 
ogrodnika jak ma ścmać ti-acwę. 
,.Tu od ziemi jeden cal, a �­
*1Ją tyle co nad koeą. Bo to co 
na górze jest najlepsze - daje 
how.iem wJęcej siana". 

Kiedy ogrodn:lk akończyl jux 
prac:ę i przyszedł na obiad, go.. 
spoda.-z nala,J mu pól szklanec:.ld 
whisky. Na co O!lrodnil< ,wwie­
dz!al: 

- Nalejcie mi gospodarzu pel .. 
n11, bo to co na górze jest prze­
deś naJlepsze. 

- A poza tym co nowego? 

Na cmenła.l'Z11 

Zmad pewien staey m:i.Lioner 
I cały ' swój majątek przekazał 
tuem m�yznom. staWiając � 
tym t;ylklO jeden wa.runek: ie 
ka.tdy z lllich musi wl"2lUCić do 
'jego grobu 5 funtów w jednym 
banknooie. Anglik włożył do 
trumny 5 funtów w jednym 
banlmocie, Irla.ndczyk - 5 fun„ 
tów dirobnyml, a Szkot położył 
czek na 15 funtów, a te dziesi�, 
które ofia.rowali jego poprzednicy 
zabiral jakJO resztę. 

,,Pa1·is Match,• 

fonu jest taka sama jak Judzkie­
go ucha, a jego za&ięg wynosi 60 
metrów. Rozmowa może być od­
bi_erana za po·mocą zwykłego ra ... 
dia na falach długich. Cztery mi­
nibaterie zapewniają działanie 
urządzenia przez 80 goozl.n. Pió­
rem tym, oczywiście, oprócz pod-

\ sluchiwanJa
1 

mo-�na róvvnież pi ... 
sać. 

Gabriel Laub 

. 

Z 
aden podręcznik mitologii o 
tym nie wspomina, ale cen­
taur jest symbolem prawdy. 

Tylko on . może nim być, ponieważ: 
jest krzyżówką jeźdźca i konia. Praw­
da jeźdźca nigdy nie może być peł­
no, zbyt często zaprzecza prawdzie 
konia: lecz również koń nie zawsze 
może mieć rację - choćby dlatego, 
ie jest koniem. 

Mity przypisują centaurom pocho­
dzenie nieco mętne, ale zdecydowa­
nie półboskie i półczłO'IIViecze. Cy­
wilizowani i uli.zoni Grety gardzili 
nimi z powodu ich dzikości i szor­
stkości. Mądrość przyznawali tylko 
temu, kto był przyjacielem Herakle­
sa i innych wybitnych mężów. 

Gdyby te dowody nie wszystkich 
przekonały, że mamy tu do czynienia 
z alegorią prawdy, doję dowód ab­
solutnie niezbity: rozstrzygojqcq 
wojnę z ludźmi przeżyły tylko cen­
taury tchórzliwe, które miały dość 
rozumu, by uciec. 

Jubileusz 15-lecia obchodziło 
biuro pisania przemówiień w Bo­
gocie. Jfflt to prawdopodobn&e Je­
dyna tego rodzaju placówka na 
świecie, która funkcjonuje pod 
oficjalną nazwą Jako - ,,Krajo­
wa Fabryka Przemówień w Ko­
lumbi-i". Slogain reklamowy 
br2lm!: Myśli,my :,a pa.na!" W cią­
gu 15 lat istnienia tinna założona 
przez dzienn&karza, wyproduko­
wała 5480 przemóv.ień I ode7,Y• 
tów. P!S7le się wszystko I dl& 
wszys1Jl<ich - od tekstów na ślu­
by i pogrzeby, po superoflcjalne 
wystąi>!enla różnych notabli. Za.­
mówienia naplywajĄ z sąsiednich 
krajów, a na:wet z innych kon­
tynentów. 

W SZKOLE 

Pod koniec lekcji k&techl,zmu 
ksiądz pyta: 

- Który z was chłopcy, chciał­
by iść do nieba? 

Wszystk,ie ręce podnoszą się do 
gócy. Tylko mały Józio s,!ern,i bez 
ruchu. 

·- A ty, mój muły - pyta 
ksiądz - ty nie chcesz :łść do 
nieba? 

- Chcę! Ale obiecałem ma,nie, 
że po lekcjach ,vTócę do domu. 

Prawda jest centaurem. Ma ludz­
ką głowę, aby mogła Widzieć i my­
śleć, i końskie kopyta, by kopać 
i biegać. Ludzie postępują z praw­
dą jak z koniem: ujeżdżają, popę­
dzają biczem, karmiq - dopóki 
chcq by ich nosiła. A potem oddają 
do rzeźn.i. Postępują z nią jak z ko­
niem - nie dlatego, że ma kopyta, 
lecz dlatego, że ma ludzką głowę. 
I .odwrotnie: jeśli ma dość silne ko­
pyta, postępują z niq jak z człowie­
kiem - starajq się ją przekupić. 

Prawdo ma jedyne wyjście: scho­
wać twarz pod błazeńską maskę, 
aby myślano, ie jest tresowanym ko­
niem z cyrku. Pozwalają się jej pro­
dukować, dopóki sądzą, że nie jest 
zdolna do niczego innego, jak tylko 
do rozweselania. Jeśli sią zdradzi, że 
nie jest koniem, założą jej wędzidło 
lub przerobią na kiełbasy. 

Przełożył ANTONI KROH 

Baronowa uśmiechnęła się blado. 
Pan Sobaczko ujął baronową pod rękę. 

N
a ogół ludzie nie są przesadnie zadowoleni 
& sytuacji panującej w kraju. Szczęśliwym 
wyjątkiem jest pan Sobaczko. Spotkaliśmy 

IO na ulicy. Szedł, prowadząc rower. 

- Istotnie - zgodz.iła się baronowa Soło­
wiejczyk. - W końcu nie jest pan milionerem, 
żeby pozwalać sobie na ekstrawagancje. 

- Jest porozumienie rządu ze związkami za­
wodowymi w tej sprawie - szepnął. - Będę 
miał milion! Tylko wypada nieco poczekać. Kie­
dY rowery dojdą do miliona, sprzedam rower 
i Z06tanę milionerem! Rower jest w dobrym sta­
nie. 

- Koła powinny się obracać, ponieważ 
w przeciwnym wypadku łożyska mogą ulec ko­
roail - wyjaśnił. 

- Jedzie pan na spacer? - zapytała baro­
nowa Sołowiejczyk. 

- Nie odparł pan Sobaczko. --: Wyprowadzam 
rower na spacer. W czasie jazdy zużywają się 
opony i niepotrzebnie pracuje łaficuch. Po co 
mi to? 

Pan Sobaczko rozpromienił się. 
- Zawsze marzyłem, żeby zostać milione­

rem! - powiedział ściszając głos. - Milionerzy 
mają dobre życie. Pałace, służbę, luksusowe sa­
mochody. Na ogół jeżdżą Rolls-Royce'ami. 

- Co to pana obchodzi? - zdziwił się Bez-
palczyk. ,.,. 

Pan Sobaczko jeszcze bardziej ściszył głos. 
- Przymierzam się - powiedział. - Wiążę 

powa:i.ne nadzieje z rowerem. 

- Słodki Jezu! - powiedziała baronowa. -
I nic więcej nie trzeba robić? 

- Nic - rzekł pan Sobaczko. - Kwestia 
cierpliwości, Jak się b�zie coś robić, to w ogó­
le do tego nie dojdzie? 

Odszedł i znikł w perspektywie ulicy. 
Perspektywa wydala się nam smutna. 

MEGAN 
,,Szpilki" 
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